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J POZNAŃ, 10 lutego.
Ul Ostatnie zamieszki z powodu aresztowania Roche-

jorta w Paryżu okazały dowodnie, jak to już wczoraj 
oij^jnosiliśmy, wielką niemoc partyi rewolucyjnej. Wpra-
*« ri]zie i w nocy z dnia onegdajszego na wczorajszy usi- 
7 owali wichrzyciele tu i owdzie wznieść barykady, ale 
,y" [imo to nawet nie było potrzeby rozwinięcia re_gular- 

i jćj siły zbrojnćj, by przywrócić porządek i spokój. Do- 
ecWały tego zadania policya i żandarmi bez pomocy 
eifrojska. Rząd wreszcie, chcąc położyć tamę szerzeniu 

rajdalszych podniecających odezw, przyaresztować kazał 
Wszystkich redaktorów Marseillaise.
»7, W Niemczech ciekawie wyglądają, jaki obrót we- 
i Jimie sprawa bawarska. Książę Hohenlohe broni się jak 

może, ale w kraju zaczynają się budzić namiętności, co 
Jtjjie jest łatwe w Bawaryi. W Wtlrzburgu, Ratysbonie, 
7j.kugsburgu, miastach znanych ze swój nienawiści do Pru- 
^¡aków, odbyły się tych dni bardzo znaczące manifesta- 

ieye, wymierzone przeciw Prusom i księciu Hohenlohe. 
Obawiają się nawet, że ruch dotknie armią, która ma 
być niezmiernie przeciwną ideom pruskim i która szem­
rać nie przestaje na zmiany zaprowadzone w skutek 
traktatów zaczepnych i odpornych. Położenie księcia 
Hohenlohe staje się coraz trudniejsze, a ostatnie wystą- 

r.jpienie króla do izby wyższćj nie poprawiło położenia 
'gabinetu, a naraziło koronę. Według badeńskich gazet 
rz d bawarski, rozumiejąc dobrze trudności, zwrócił się 
do gabinetu wiedeńskiego z zapytaniem, co myśli po- 

.cząć w kwestyi niemieckićj, która jest powodem dzisiej- 
Sjaszych kłopotów Bawaryi. Pan Beust miał odpowiedzieć, 
..¡ie Austryi dziś całkowicie sprawy niemieckie nie ob­
li chodzą, że o tyle tylko dba o nie, o ile te wpłynąć 

mogą na pokój powszechny; dopóki więc nie przybiorą 
charakteru niebezpiecznego, dopóty Austrya obojętnie 
patrzeć będzie na wszystko, co się w Niemczech dzieje 
i pod żadnym pozorem od tćj polityki nie da się od­
wrócić. Być może, iż hrabia Beust innemu gabinetowi 
jak Hohenlohe inaczćjby odpowiedział; ale w obec tego 
przyjaciela Prus trzymał się wiernie postawy, wskazanćj 
Austryi przez pokój pragski.

Rząd tymczasowy w Hiszpanii wciąż jeszcze darem­
ni nie poszukuje króla. Po usunięciu kandydatury księcia 

¡genueńskiego największe widoki zdawał się mieć książę 
Montpensier, albo raczćj jego syn pod regencyą księcia; 

lże jednak książę ten mało ma sympatyi w Hiszpanii, 
a cesarz Napoleon zawsze był tćj kandydaturze przeci­
wny, przeto rząd tymczasowy zwrócił się do hrabiego 

i Paryża, który jako pretendent do tronu francuzkiego 
a przestałby być niebezpiecznym dla dynastyi napoleoń- 
>tal skićj, jeśliby raz osiadł na tronie hiszpańskim. Hra- 
II bia Paryża odmówił jednak, i teraz rząd tymczasowy 

stawia kandydaturę księcia Jerzego saskiego, brata księ- 
żrćj genueńskićj. Kandydatura ta ma dziś najwięcćj wi- 
doków powodzćuia.

dącego pierwszą klasą, na ulicach podobnie jak się to 
w 1884 roku działo, wszystkich mówiących po moskie- 
wsku łapią i prowadzą do cyrkułu dla sprawdzenia toż­
samości osób.“

i,

Stan rzeczy w Wiedniu.

Ponownie odnieśli centraliścł wiedeńscy zwy­
cięstwo nad przedstawieniami mniejszości ministe- 
ryalnej. Przesilenie ukończone a szczerba, zdzia­
łana ustąpieniem pp. Taaffego, Potockiego, Ber­
gera, wypełniona i załatana cementem centralisty­
cznym. Mimo to jednakże przekonywa pierwszy 
rzut oka, choćby nawet nie męża stanu i nie po­
lityka, że położenie nowego gabinetu jest trudniej­
szym, niż kiedykolwiek a że trwałość jego więcćj, 
niż problematyczną. Co przewidywał memoryał 
mniejszości, co zapowiadał w swćj mowie nad adre­
sem kanclerz Beust, spełniło się już w znacznćj 
części. Delegaci tyrolscy ustąpili z łona rady pań­
stwa austryackiśj a nowo sklecony gabinet łamie 
sobie głowę, czy zastąpić ubytek ich nowemi wy­
borami, czy tśż drogą kompromisu postarać się o 
powrót opornych reprezentantów ojczyzny Hofera. 
Wśród takich okoliczności występuje coraz wido- 
cznićj, coraz wyraźnićj na jaw oczywistość wyso­
kiego znaczenia Polaków w losach politycznćj or- 
ganizacyi Przedlitawii i ustawy grudniowej. Co­
raz widoczniejszą, coraz wyraźniejszą staje się 
prawda, że tak ustrój obecny polityczny Austryi, 
jak ustawa z 11 grudnia 1867 zależą obecnie od 
zachowania się i dobrćj woli Polaków. Ustąpie­
nie Polaków z rady państwa, ewentualność, którą 
przewidywali znacząco pp. Potocki, Taaffe i Ber­
ger w swym memoryale a kanclerz Beust w swój 
adresowćj mowie, wywraca nieubłaganie obe­
cny gabinet a co ważniejsza, podaje w wątpliwość 
cały obecny stan rzeczy w Austryi. Delegacya 
polska jest niezaprzeczenie dzisiaj panią sytnacyi 
w Wiedniu, a rozumiejąc należycie korzyści swego 
stanowiska, nie może być prawie wątpliwości, iż 
uzyska nareszcie program rezolucyjny. Znaczenie 
i drażliwość tego jej stanowiska zrozumiano nale­
życie, jak się zdaje, i ze strony przeciwnśj. Wszy 
stkie wiadomości, dochodzące nas obecnie z Wie­
dnia, zgadzają się na fakt, iż nawet'dzisiejszy

w dziejach rozwoju życia publicznego w Austryi 
chwila, która przedstawia znajdującćj się pod jćj 
berłem prowincyi dawnćj Polski możność odzyska­
nia znacznej części przynależnych sobie praw po­
litycznych i narodowych. Podobnie jak na wojnie, 
tak i w działaniu politycznem i parlamentarnćm za­
leży przecież wygrana od umiejętności wyzyskania 
korz.-stnćj chwili i od zręczności manewrowania. 
Chwila obecna we Wiedniu korzystna, korzystniej­
sza niż kiedykolwiek dla delegacyi galicyjskiej. 
Według doniesień z Wiednia, znosi się z nią w 
przededniu właśnie walki, mającćj się rozpocząć o 
żądania rezolucyjne w łonie rady państwa, były 
minister rólnictwa Alfred hr. Potocki, o którego 
dobrych i szczerych życzeniach dla programu ga­
licyjskiego, po podpisaniu memoryału mniejszości, 
nie można wątpić. Miejmy nadzieję, że informa- 
cye zasięgane zj tak bezpośredniego źródła, że 
oczywistość całej sytuacyi, że zwiększająca się z
jażdym dniem bardziej łatwość taktyki w tćj 
sprawie, natchną delegacyą galicyjską stanowczo­
ścią i zręcznością, dwoma przymiotami wa- 
runknjącemi tutaj w równym prawie stopniu pe­
wność powodzenia. W ciągu kilkunastu dni wi­
nien się rozstrzygnąć los tej tyle ważnej dla Ga- 
icyi walki parlamentarno-politycznćj, walki wa 

żniejszćj w następstwach od niejednego bojn, sta­
czanego na polu krwawych bitew.

Wiadomoćci urzędowe.
NPan racrył prokuratora, ■właściciela dóbr Jana Alfreda 

Gramatckiego w Kłajpedzie mianować landratem powiatu 
kłajpedzkiego w obwodzie rejencyjnym królewieckim.

Korespondencye Dziennika Pozn

Kuryer Krakowski odebrał niebawem wiado- i gabinet, którego charakter, którego dążności cen- 
H mość z Warszawy o aresztowaniu księcia Oboleńskiego, tralistyczne nie są naturalnie dla nikogo tajemnicą, 
P naczelnika komor w carstwie. Oto co piszą do Ku- 0]jazaje skłonność do wejścia w porozumienie z de-
i',er“prVd kitaP2ni“mi arraztow.no na dworcu kolei leg«cy, polak,. Zgoda z Polakami staje si« we- 
i żelaznćj powracającego z Berlina ks. Oboleńskiego, na- dług jednobrzmiących doniesień wiedeńskich, nie

czelmka wszystkich komor w carstwie i Królestwie Pul- 
skićm. Rzeczy jego, ponieważ jako do tak wysokiego 
dygnitarza należące nie mogły być rewidowane, oddzie- 

i łono od innych, już na przedostatnićj stacyi przed War- 
Bzawą w Pruszkowie. Na dworcu kolei oczekiwali księ- 

1 cia dyrektor komory warszawskićj, naczelnik straży po- 
i granicznćj i kilku jenerałów. Gdy wyszedł z wagonu 

md przystąpił do niego oberpolicmajster Własow, i poprosił 
j go z sobą do przygotowanego powozu, który otoczono 

— żandarmami i wprost pojechali na dworzee kolei peters- 
j burgskićj. Aresztowanie to jest w związku z odkrytym 

niedawno spiskiem. Oprócz tego aresztowano dziesięciu 
wyższych i niższych urzędników, jakiegoś pasażera, ja-

4

pochodzących bynajmnićj ze źródeł grzeszących 
optymizmem lub zbytkiem przychylności dla nas, 
koniecznością, na którą się już wreszcie zdobyła 
odważnie rezygnacya centralistów wiedeńskich 
Usposobienie Korony i kanclerza Beusta jest pot 
tym względem o wiele jeszcze korzystniejsze a po­
twierdzający się fakt nominacyi znakomitego pu­
blicysty naszego p. Klaczki radzcą w ministerstwie 
spraw zagranicznych austryackićm nie] jest z pe­
wnością symptomem, zdolnym zadawać fałsz podo­
bnemu przypuszczeniu. Słowem, nastała widocznie

, Lnów, 7 lntego.
(Proces o fałszowanie bomażek moskiewskich. — Mrozy —Walne 
zgromadzenie Towarzystwa gospodarek ego. — Adres do hr. 

Alfr. Potockiego z wydziału krajowego.)
(T). Po dwuletnićm śledstwie ukończony dziś wre­

szcie został proces wytoczony tutejszemu zegarmistrzowi 
p. Albinowi Józefowi Kuudemu o rozszerzanie fałszy­
wych papierowych rubli moskiewskich ku wiekiemu 
zadowolnieniu całćj powszechności. P. Kuude został 
uznany niewinnym jak i współobżałowani dwaj żydzi 
z Podhajec Rauch i Rebenstock. Że rezultat procesu 
może dać dziennikom moskiewskim powód do nowych 
rekryminacyi przeciw sądom i w ogóle władzom au- 
stryackim, podam wam w krótkości stan całćj sprawy 
i przebieg procesu.

Oto w październiku 1868 zawiadomiono sąd powia­
towy w Podhajcach, że tamtejszy kupiec Rauch mienia, 
w różnych miejscach położonych na granicy rooskie- 
wskićj, fałszywe ruble moskiewskie. Raucha uwięziono. 
Nie przeczył on, że mieniał parę tysięcy rubli w Husi 
atynie, Skale, Czerniowcach itd., ale on nie myśli, żeby 
te ruble były fałszywe, bo otrzymał je do zmienienia 
od kupca z Podhajec Rebenstocka. Uwięziono więc 
i Rebenstocka. Ten zeznał, że pani Orensteinowa, żona 
lekarza z Podhajec, do którćj on się o pożyczkę udał, 
wręczyła mu w kilku partyavh kilka tysiący rubli. Tak 
Rauch jak i Rebenstock zeznali, że po kilkakroć dla 
pani Orensteinowój ruble papierowe (zwykle nowe dzie­
sięciorublówki) mieniali. Wreszcie Orensteinowa, wzięta 
pod śledztwo, zeznała, te od p. Kundego ze Lwowa

pożyczyła w kilnu partyach około pięciu tysięcy rubli. 
Uwięziono więc i p. Kundego, a gdy Orensteinowa za­
raz po pierwszćm przesłuchaniu zapasłszy na tjfus 
umarła, oskarżono tylko Kundego, Raucha i Rebenstocka 
i tymże proces wyto zono.

Głównie obżałowanym był p. Kunde, gdyż ze względu, 
że jako uczestnik w ostatnićm powstaniu miał stósuuki 
z emigracyą, wśród którćj bywają ludzie tiuiniący się 
podrabianiem bomażek moskiewskich, popadł on u pro- 
kuratoryi w podejrzenie, że z takimi ludźmi wszedł 
w porozumienie, tćm birdzićj, że proKuratorya nie mo­
gła pojąć, zkąd Kunde mógł n gle przyjść do znaczniej­
szego mienia, że on tajDą korespondencyą z Orenstei- 
nową prowadził itd. Przeprowadzona jednak w dniach 
ostatnich rozprawa ostateczna wykazała, że zaskarżenie 
prokuratoryi było nie uzasadnione, gdyż winy p. Kun- 
demu w żaden sposób nie można było ułowodnić. P. 
Kunde przeciwnie dowiódł świadkiem, że jakiś Grund 
z Kongresówki trudniący się przemytnictwem, zakupił 
u niego zegarków za 7000 rubli, które on po najwię­
kszej części p. Orensteinowćj pożyczył i o których 
bynajmnićj nie wie, że były fałszywe. Sąd tćż ogłosił 
dziś wyrok uznający p. Kundego i dwóch współob wi­
nionych żydów niewinnymi, a to na tćj podsuawie, że 
nasamprzód nie udowodniono, iż te ruble w sumie 2590, 
które skonfiskowano i które bank petersburski Uiuał 
fałszyweini, są temi samemi, które Kunde pani Oren­
steinowćj posłał. U Kundego jak i u współobwinio- 
nych nie przydybano żadnćj fałszywćj bomażki. Dalćj, 
gdyby nawet te 2590 rubli które bank petersburski 
uznał fałszywemi, pochodziły istotnie od Kundego, nie 
może sąd Kundego uznać winnym, bo proste doniesie­
nie banku moskiewskiego nie wystarcza, ustawa wy­
maga dokładniejszego podania i dowodu, że istotnie są 
zakryminowane bomażki fałszowane, w jaki spoaob są 
one podrobione itd. Nie udowodniono nawet, że p. 
Kunde i współobżałowani wiedzieli, iż te bomażki, które 
oui przyjmowali i wydawali, były podrabiane.

Przeciw wyrokowi temu zapowiedział wprawdzie 
prokurator rekurs, ponieważ jednak wyrok zapadł je­
dnogłośnie i ponieważ istotnie nie zdołało śledztwo naj­
mniejszego dostarczyć dowodu winy, utrzyma się zape­
wne wyrok, przeciw któremu zdaje się, że prokuratorya 
tylko ze względów politycznych, ze względu na Moskwę, 
dla formy niejako zakłada reknrs.

Mrozy nadzwyczajne trwają u nas ciągle, mieliśmy 
dziś jednak tylko 22 stopnia zimna. Według wykazu 
zakładu meteorologicznego panują we Lwowie ze wszy­
stkich stacyi meteorologicznych państwa austryackiego 
mrozy najtęższe.

Dziś rozpoczęły się obrady walnego zgromadzenia 
Towarzystwa gospodarczego w sali ratuszowćj. Obec­
nych członków było 140 kilku. Wiceprezes komitetu 
p. Henryk Strzelecki zagaił posiedzenie, prosząc, by ze 
względu, iż prezes p. Grocholski jest w Wiedniu a on 
jako członek komitetu mocno jest zajęty, wybrało so­
bie zgromadzenie przewodniczącego. Przez akkmacyą 
obrano przewodniczącym Leona ks. Sapiehę Przed roz­
poczęciem obrad nad przedmiotami porządku dziennego 
uchwalono na wniosek p. Sobieszczańskiego wystósować 
adres do byłego ministra rólnictwa Alfreda hr. Potoc­
kiego. Posiedzenia potrwają dni parę.

Podobno nie doniósłem jeszcze, że wydział krajowy 
w sprawie teatru ruskiego złożył komitet z 7 osób w 
celu nadzorowania tego teatru. Komitet ma zdawnć 
wydziałowi sprawę, a od tych sprawozdań będzie zawi- 
słćm udzielenie Bubwencyi przyznonćj warunkowo przez 
sejm temu teatrowi.

Z powodu, że tutejszy sąd apelacyjny wydał w pa­
ździerniku, listopadzie i grudniu kilka okólników w ję­
zyku niemieckim, wbrew cesarskiemu rozporządzeni o 
języku, przesłał wydział ministrowi sprawiedliwości i 
prezesowi koła polskiego odpisy tych okólników, aby 
wykazać, jaki to p. Komers pomimo rozporządzenia ce­
sarskiego wstręt ma do naszego języka.

Wspomnienia Wielkopolanina
z podróży po

Litwie i Inflantach.

X.
Wyjazd z Wilna. — Towarzystwo Nleirców na kolei. — Ich po­
słannictwo.w Rosyi i sąd o Moskalach. — Stacya Bezdany. — 
Inflanty i ich krwawa historya. — Dynaburg. — Bzeiyca. — 
Wizyta u pana W. — Wysłanie na Sybir. — Udział Inflant 
w powstaniu. — Zemsta Moskwy. — Rosbojo roskólników. — 
Ogólna nędza. — Stan gospodarstwa. — Odwiedziny w sąsiedz­
twie. — P. Z. i jego dom. Napad roskolników. — Znakomity 

fortel. — Sroga kara. — Album i carską rodziną.

Nazajutrz rano byłem już na dworcu wileńskim 
i czekałem na pociąg, który mnie powiezie dalćj na pół­
noc. Towarzystwo podróżnych Bkładało się przeważnie 
z Niemców, którzy wierni przysłowiu „ibi patria, ubi be- 
ne,“ jechali cywilizować Rosyan, a za to napełniać ich 
złotem kieszenie. Gdy pociąg ruszjł z miejsca, znala­
złem się wśród samych takich przemysłowców, którzy, 
biorąc mnie także za Niemca — bom na ich pytanie 
płynnie odpowiedział — zaczęli mówić o swych intere­
sach, o korzyściach, jakie ciągną z Rosyi, a w końcu 
pewni, że są między sobą, przekpiewali z Moskali, zo- 
wiąc ich: „die dummen Russen,“ którym wszystko wkrę­
cić można, bo się na niczśm nie znają.

Najbliższą stacyą były Bezdany, miejsce uwiecznio­
ne słynnemi odami Sarbiewskiego, który tu w lasach 
bezdańskich szukał dla swych utworów poetyckiego nat­
chnienia. Minęły potćm Swięciany, miasto należące

w XVI wieku do rodziny Gasztoldów, Dukszty i Nowo- 
alekiiandrowsk. Droga nasza przerzynała same równiny, 
obfitujące w rzeki i jeziora, jak oko zasięgło, widać by­
ło żyzne łany do koła, aż wreszcie ukazały się maje­
statyczne wody Dźwiny, a nad jćj pięknym brzegiem 
stolica Iüflant polskich Dynaburg.

Rzadko która część Polski tak smutne przechodziła 
losów koleje, tyle niszczących wojen przetrwać musiała, 
tylokrotnie była łupiona, palona, burzona, tyle razy 
zmieniała swych panów, jak właśnie Inflanty. 
Kraj przeszło milionowy, bogato uposażony od natury, 
obfity w urodzajne niwy, zamieszkały przez lud praco­
wity i przemyślny, nęcił od dawna do siebie sąsiednie 
państwa i stał się jabłkiem niezgody pomiędzy Rosyą, 
Szwecyą i Polską. Jeszcze za czasów jego niepodległo­
ści toczyły się ciągłe spory i wojny między rycerzami 
mieczowymi a biskupami, którzy wraz z nimi i miastem 
Rygą dzierżyli najwyższą władzę i przez trzy wieki pa­
nowali nad tym krajem. Ostatni z mistrzów mieczo­
wych, Gotard Kettler, napadnięty przez Moskwę, która 
burzy i niszczy kraj cały, szuka ocalenia u króla Zy­
gmunta Augusta, oddaje mu się w opiekę i zostaje dzie­
dzicznym księciem a zarazem namiestnikiem królewskim. 
Od tego czasu przechodziły Inflanty równe z Polską ko­
leje, a będąc ciągle wystawione na łup Moskwy i Szwe- 
cyi, stają się krwawym teatrem następujących jednćj 
za drugą wojen.

Wśród bezkrólewia po Zygmuncie Auguście, przemi­
jających rządów Henryka Walezyusza i następującego 
znów bezkrólewia wpada do Iiflant car Iwan Groźny, 
łupi, pustoszy i pali kraj nieszczęśliwy, aż od Sttfana 
Batorego destaje odprawę, który zdobywa Dynaburg, 
kilka miast rosyjskich, a w pochodzie zwycięskim do­
ciera aż do murów Pskowa. Vincere seis, sed victoria 
uti, nescis Hannibali Hel ta razy nie da się ta nauka 
zastósować do Polski, która zaiste umiała zwyciężać, ale 
nigdy korzystać ze swoich zwycięstw. Iwan Groźny udaje,

że ebee przejść na łono katolickiego kościoła, a Polska 
powraca na Moskwie zdobyte kraje i za tyle krwi prze- 
lanćj zadawalnia się tylko odzyskaniem Inflant

Nieszczęsne pretensye Wazów do tronu szwedzkiego 
wikłają Polskę w ciągłe wojny ze Szwecyą, a tćm sa- 
mćm sprowadzają srogie na Irflanty klęski. Za Zygmun­
ta III napada na nie Karol, książę Sudermański, roz­
pościera w nich pożogę i zniszczenie, ale w bitwie pod 
Kircholmem sromotnie pobity zostawia na pobojowisku 
9000 poległych, jedenaście dział, a Ieflanty wracają 
znowu do Korony. Kiedy Polska zajęta wojną z Tur- 
cyą, napada na Inflanty Gustaw Adolf, a kraj ten nie­
szczęśliwy staje się przez lat ośm teatrem krwawćj woj­
ny ; napróżno Lew Sapieha, Krzysztof Radziwiłł i Ale­
ksander Gosiewski walczą jak bohaterowie — Inflant 
ocalić nie mogą. Nowe pożogi, nowe spustoszenia spro­
wadza Karól Gustaw za Jana Kazimierza, aż pokojem 
oliwskim w r. 1660 staje się większa część Inflant łu­
pem Szwecyi, a przy Polsce zostają tylko powiaty dyna- 
burgski, rzeżycki, lucyński i marynhawski, które odtąd 
tworzą polskie Irflanty.

Przez lat kilkadziesiąt odetchnął ten kraj pokojem 
i zakwitł pomyślnością, aż mu znowu August II. chcąc 
Szwedom odebrać Irflanty, sprowadził Karola XII i no­
wą krwawą wojnę. Zwyciężona Szwecyą oddaje Inflanty 
na pastwę Moskwie, a w r. 1772 staje się i polska ich 
część wraz z innemi krajami łupem rosyjskim.

Dynaburg, dziś miasto powiatowe gubernii witeb- 
skićj, nie źle zabudowane, liczy 16,000 mieszkańców, jest 
pierwszorzędną fortecą i ważnym punktem handlowym 
na zboże i różne towary do Rosyi spławiane Dźwiną, 
którćj oba brzegi łączy wspaniały most kratkowy. Ra­
zem z całym krajem przechodziło to miasto krwawe wo 
jen koleje. Kilkokrotnie zdobyte i zniszczone, to przez 
księcia moskiewskiego Iwana, to znowu przez księcia 
Karola Sudermańskiego, stawiło zacięty opór Gustawo­

wi Adolfowi, który, z wielką stratą odparty od Aleksan­
dra Gosiewskiego, cofnąć się musiał.

Mijają stacye Dubno, Ruszona; po obu stronach wi­
dzisz wielkie jeziora; wjeżdżamy nakoniec na dworzec 
Rrzeżycy, miasta powiatowego gubernii witebskićj, leżą­
cego nad rzeką tegoż nazwiska, która łączy dwa wiel­
kie jeziora, ruszońskie z lnbańskićm.

Tu się zatrzymałem, a nająwszy sobie wózek, pu­
ściłem się o mil parę od stacyi do pana W., zacoego 
obywatela, którego poznałem za granicą. Choć mnie 
serdćcznic przyjął i rad był z moich odwiedzin, nie 
mógł się jednakże oprzeć zapytaniu:

— A cóż tu pana w nasze strony sprowadza? bo 
chociaż miłe mi są pańskie odwiedziny, sądzę, iżbyś dla 
tego nie odbywał tak dalekićj podróży.

— Odwiedziłem — rzekłem mych krewnych na 
Litwie, a mając z Wilna tak blisko kojeją tu dotąd, nie 
mogłem odmówić sobie tćj przyjemności, abym pana 
nie odwiedził, a przytćm poznał nasze Inflanty, tę część 
Polski, u nas mało albo wcale nieznaną.

— Bardzo cieszę się z tego, żeś pan o mnie nie 
zapomniał, — odrzekł mi gospodarz — lecz bardzićj 
jeszcze, że będę mógł panu to poznanie ułatwić, a po­
wiesz potćm ziomkom swoim, ż« ś tu znalazł kraj i serca 
czysto-polskie, cierpiące wspólną nam niedolę, gotowe 
do poświęceń za Bprawę ojczystą i pełne nadziei w le­
pszą, da Bóg, przyszłość.

— A cóż brat pański porabia? — zapytałem — 
czy wyjechał z domu, że go tutaj nie widzę?

— Ach panie 1 siedzi w Tobolsku — odrzekł mi ze 
smutkiem — posłany tam dotąd w skutek podejrzen a, 
jakie padło na niego, że zbierał składki na rzecz po­
wstania; chociaż mu niczego nie dowiedziono, wywie­
ziono go jednak na Sybir na kilkuletnie mieszkanie. 
Bo potrzeba wam wiedzieć, że tu z równym zapałem 
chwycono się do organizacyi, wybierano podatki na rzecz 
powstania, tworzono oddziały i czyniono wszystko dla
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Drezna, 5 lutego.
(Seim. — Sprawa budowy teatru. — Karnawał. — Przedstawienie 
amatorskie. — Towarzystwo przemysłowe polskie. — Towarzy­

stwo dobroczynności).
(Z>) Sejm tutejszy dotychczas odbywa jeszcze swe 

posiedzenia. Na sejmie tym przy każdćj, choćby naj- 
mniejszćj sposobności, stronnictwa ścierają się z sobą 
ostro. Teraz przy zatwierdzeniu budżetu na rok bie­
żący toczyła się gorąca walka, przy pozycyi o zagrani­
cznych poselstwach. Stronnictwo, tak zwane narod-iwo- 
liberalne, domagało się zuiesienia wszystkich pdselstw 
saskich, uważając je w obec przedstawień lstwb jfie«|e- 
ckich interesów przez Prusy za zupełnie zbytećźne, 
a tćm samćm wydatek na nie obracany za mimie uży 
wauy. P.Ziciwnie zaś stronnictwo konserwatywne, czyli 
saskie, oraz postępowcy, prowadzeni przez Waltera 
i Miukwitza, ob,tawali za utrzymaniem poselstw sa­
skich, dowodząc, że takowe są korzystne i dla intere­
sów saskich i niemieckich, i że one najzupełuićj odpo­
wiadają życzeniu narodu saskiego. W tym samym du­
chu przemawiał minister Friesen. Pozycya więc ta po 
długich ożywionych rozprawach utrzymała się, choć nie 
bardzo znaczną większością. Przy wszystkich proje 
ktach i kwestyach toż samo niemal ma miejsce. Jedno 
stronnictwo prze gwałtownie ku Prusom, dowodząc sze­
roko o niemieckićj jedności pod opięką i osłoną Prus; 
drugie broni autonomiczności Saksonii, również wzdy­
chając do jedności Niemiec, chociaż tę jedność zupełnie 
inaczćj sobie wyóbrąża, aniżpli narodówó-liberalni. Nie 
mam potrzeby objaśniać, że drugie stronnictwo posiada 
sympatyą przeważnćj części ludności Saksonii, a w Dre­
źnie jest ono, możemy powiedzieć, rzetelnym wy­
razem przekonań tutejszych mieszkańców.

Kwestyn budowy teatru jeszcze stanowczo nie zde­
cydowana. Dotąd toczy się gorący spór o miejsce, 
gdzie gmach teatralny ma być wzniesiony. Nie ma naj- 
mjiejszćj kwestyi, że na miejscu,. gdzje spalony stał, nie 
będą go budować. Miejsce to uważają za niebezpieczne 
dla Zwingeru, w którym arcydzieła sztuki i zabytków 
przeszłości są zgromadzone, oraz nie cbcą zasłaniać tak 
pięknćj budowy, jaką jest Źwipger. Prawdopodobnie 
więc gmach wznieść się mający stanie o kilkaset kro­
ków dalćj za' spalonym teatrem. Na koszta budowy 
sejm przeznaczył 400 tysięcy talarów. Proces przeciw 
obwinionym o przyczynienie się do pogorzeli starego 
teatru już został ukończonym. Obwinieni uznani zo­
stali za niewinnych. Nie sądzę wszakże, by wyrok ten 
wpłynął na spór, jaki rząd tutejszy ma z Towarzystwem 
ogniowćm magdeburgskićm, a które dowodząc, iż pogo- 
rzel nastąpiła z niedbalstwa admiuistracyi teatru, odma­
wia wypłaty sumy asekurowanćj. Jak wiadomo, proces 
o to jest w biegu.

A teraz przechodzę do naszego świadka, który tu 
na g iścinnyin bruku drezdeńskim zawisł. Jak wiecie, 
karnawał przyciąga tu zwykle znaczniejszą ilość naszych 
rodakow. Ustalona opinia o tutejszych zabawach, dłu­
gie uawyknienie a wreszcie przekonanie, iż Drezno na­
leży do szczęśliwych miejsc, gdzie łatwo kojarzą się 
małżeństwa, jest jedną z głównych przyczyn liczniej­
szego zgromadzania się naszych rodaków do Drezna. 
Na święcie, pokazuje się, nie ma jednak nic stałego; bo 
i Drezno zaczyna powoli tracić swą reputacyą. W tym 
roku bowiem zebranie nie jest tak licznćm, a i zabawy 
nie są jak przedtćm tyle ożywione. Wszyscy narzekają 
na brak młodzieży, dla utrzymania więc reputacji Dre­
zna bawić się muszą dzieci i starcy. Domyślić się mo­
żecie, iż przy takim składzie zabawy nie mogą być 
świetne.

W niedzielę przyszłą, to jest 13 lutego, towarzy­
stwo tutejsze daje teatr amatorski, a po nim trzeci 
w tym karnawale bal publiczny na biednych. Przed­
stawienie dramatyczne tym razem składać się wyłą­
cznie będzie z komedyi polskich. Pomiędzy inńemi 
graną będzie komedya Chęcińskiego: Cicha woda brzegi 
rwie.

ma

Prócz tego przedstawienia amatorskiego, Towarzy­
stwo przemysłowców poi kich, od niedawna tu istniejące, 
również wystąpi w początkach postu z teatrem, w któ­
rym personel męzki wypełnią sami przemysłowcy. Do­
chód z tego ostatniego przedstawienia prawdopodobnie 
przeznaczonym zostanie na budowę teatru u was. Był 
tu jeszcze jeden ¡projekt teatru amatorskiego, francu­
skiego, na dochód jakićjś podupadłćj na kieszeni księ- 
żnćj moskiewskićj. Projekt ten wszakże rozbił się 
o zdrowe pojęcia naszego spółeczeństwa. Dla nas ubó­
stwo jest ' świętą rzeczą, tak daleko jeszcze jednak 
w stósowamu miłosierdzia, zwłaszcza, iż mamy swych 
ubogich znaczną liczbę,, nie zaszliśmy, żebyśmy aż mieli 
stowarzyszać się i publiczne kwesty dla Moskali urzą 
dzać. Kto jest zbyt czułym na ich nieszczęścia, temu 
śluzy najzupełniejsza swoboda wśpomagania ich. Imie-

zaś polskiego pod tym względem nikomu nara-
żać nie wolno, bo ono niczyją nie jest wyłączną wła­
snością.

Towarzystwo przemysłowe polejcie urządza również 
odczyty, które się rozpoczną zaraz w pjerwśzyęh dniach 
marca. Udział w odczytach tych przyjmują: znany za­

sprawy narodowćj. Ale prześladowapie potćm było tćm 
okropniejsze, bo Moskale darować nam pie mogli, żeśmy 
w tym ostatnim zakątku Polski dowiedli nąszćj z całym 
narodem łączności, któićj oni ani, płzypusżczali; a broń 
przeciwko nam znaleźli okropńą, OKrojiniejszą. jak gdzie- 
kolwiekbądź indzićj. Mieszka tu bowiem wśród ludu 
naszego sekta roskólników ęzyli starowierców, odszcze- 
pieńcow od greckiego kościo/a, którzy prześladowani od 
Iwana Gri źuego schronili się tu dotąd i osiedli między 
nami. Ludzie ci odrzucają całą hierarchią kościelną, 
trzymają się starych zwyczajów i przęsądów, potępiają 
wszystko co nowe, a nienawidzą przedewszystkićm kato­
lików. Tych to rząd podburzył przeciwko nam, zapalił 
ich nienawiść religijna i pozwoli! im bezkarnie napa 
dać nasze domy, łupie, zabijać, aby nas tym sposobem 
zupełnie wytępić. Ale narzędzie to użyte przeciwko imm 
stało się rządowi samemu niebezpietznćm, i dla tego 
rnusiał jirzedwko nim wystąpić, a nas przez to mirno- 
woli ocalić. Mówię ocalić, a zapominam, że podatki, 
kontrybucye i rozmaite kary pieniężne, które gradem 
się walą na Das z łaski czynowmków, niszczą i wycień­
czają nas do reszty, czego pan w mćra gospodarstwie 
masz najlepszy dowód.

To mówiąc, wyśliśmy na pole, aby dojrzeć ludzi 
zajętych sianoźęciem. Gęste i wysokie żyta, bujna prze­
bita rokowała urodzaj, dla tego rzekłem :

— Sądzę, że pan z tegorocznego sprzętu będziesz 
zadowolninny.

— Tukby się zdawało, gdyby te plony były moje. 
— Jak to? — zapytałem — przecież to pańska 

własność.
—- Niestety, że tak nie jest — odpowiedział ze 

smutkiem. Podatki, kontrybucje, kasy pieniężne wy- 
cnńczyly wszystkie moje zasoby i pozbawiły mnie środ­
ków do prowadzenia własnego gospodarstwa, bo ani nie 
matu potrzebnego inwentarza, ani pieniędzy na utrzy­
manie ludzi lub zapłacenie najemnika. Cóż mi więc

szczytnie literaturze naszćj, autor Czerwonćj czapki 
tylu innycn powieści, Jan Zachiryasiewicz, który od 

paru tyg'dńi bawi w Dftźuie; J. 1. Kraszewski, Wa- 
wrzeniec Engestróm, Kazimierz Lesser i Franciszek Do­
browolski. Pierwszy odczyt rozpocznie Zacharyasiewicz.
Fundusz, zebrać się mający z tych odczytów, należeć bę­
dzie do dyspozycyi Towarzystwa przemysłowców i, jak 
słyszałem, użyty ma być na zakupno książek i utworze­
nie biblioteki RÓlskićj, otwartćj dla wszystkich bawią, 
cych tu rodakó'

Towarzystwo dobroczynności, a raczej zarząd tegoż 
również jest czynnym w zbieraniu i zgromadzaniu fun­
duszów na rzecz instytućyii na czele ktńrćj stoi. Nie 
wszystkie jednak środki powinny być chwjtane. Jeżeli 
się wyzyskuje drugich na rzecz zacną i świętą, to trze 
baż i dawcy dostarczyć jakąś poważniejszą przyjemność, 
a nie dawać mu sztuki łamane, z których połowę do 
chodu zabiera eskaniotor i tym sposobem, ta połowa 
dochodu, jest najzręczniejszą jego sztuką, jaką po­
kazuje.

PW9T.
* Berlin, 9 lutego. W skutek odrzucenia przez 

izbę padów wniosku rządowego o odroczenie sejmu 
pruskiego do dnia 2 maja rb. sejm zostąnie zamknięty
M.JiiWPtó] w, ;n|^ęj}qi^Mą sf$9w’ ,W** ty11,1 naP
późnićj zaś w poniedziałek i to przez prezesa mini­
sterstwa pruskiego, hrabiego Bismarcka. Rząd natural­
nie w kWèstyi téj nié mógł sobie ioaczćj postąpi«?; do 
odroczenia bowiem sejmu na dłutćj niż 30 dni pótrzobne 
jesj zezwolenie obydwóch izb sejmujących-, skoro1 zaś 
jedua z jzh wuios k ędnośny odrzuci, rząd może tylko 
sejm zamknąć i zwołać go późnićj, jeżeli się tęgo okaże 
potrzeba, na nüdzwÿçzajfl^'sfekya. Nie ulega tćż prawie 
wątpliwości, że rzoćżyWiśfcie w maju zwołanie,; sejmu 
pruskiego na nadzwyczajną seKyą nastąpi, w cela zała­
twienia spraw, pad któremi obrady się rozpoczęły, a nie 
zostały ukońęzone.

W dalszym przebiegu wczorajszego posiedzenia ple- 
narńegó izba póselska pbźyjęła bez zmiany projekt 
dodatku dó prawa, dotyćządćgo pożyczki 40 rni- 
lionowćj na cele kolei żelaźnych, również prawo 
o pokryciu potrzebnych w roku bieżącym wydatków, 
cełęm uząpe^nię^ia. it,d. sieci dróg żelaznych państwo­
wych, wraz ź wnioskiem postawionym przez posła pana 
Beritfa o spećyafizaćyą wydatków i z wnieśioną przez 
tegoż reźolucyą, podług którćj na przyszłość nadzwy­
czajne potrzeby kolei państwowych mają być zamie­
szczane w hydżecie odnośnego roku, ażeby, o ile mo­
żności, ¡ąniknąć żądap ex post. — Wniosek ministra 
sprawiedliwości o upełnomocnienie go do ścigania w dro­
dze karóÓj pchła sejmu Rzeszy hrabiego Baudissin- 
Uhlefihorsta, z powodu óbrażeuia prusk ćj izby poselskićj, 
upadł. — Na prawo, tyczące się przepisów zrewido­
wanych o żegludze na Renie, udzielono konstytucją 
przewidziane zezwolenie. — Końcowe obrady nad są­
dami żeglugi na Renie rozpoczęto, lecz nie ukoń­
czono.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskićj obrado­
wano nasamprzód W końcowych rozprawach nad wnio­
skiem posła Diesta, dotyczącym uprawnienia rządu do 
stawiania na odstawkę radzców referujących w minister­
stwach. Jak wiadomo, wniosek ten w przedwstępnych 
ibradach upadł ogromną większością. Na dzisiejszćm 
losiedzeniu przemawiał za wnioskiem poseł Kardorff, 
irzeciwko poseł hrabia Schwerin; następnie zabrał głos 
mnioskodawch ; w końcu posłowie Windth ¡rst (z Meppen), 
iaron Hoverbeck, hrabia Bethusy-Huc, L isker itd. Wnio­
sek został odrzucony.

Najjaśniejszy Pan słuch4 dziś referatu gabinetu 
cywilnego, tudzież w obecności gubernatora i komen­
danta stolicy raportów wojskowych, następnie przyjmo­
wał księcia Albrechta, księcia Wilhelma meklenburgs 
tiego i pułkownika i adjutanta przybocznego hrabiego 
i’incka-Finken'hteina.

Tajny wyższy radzca rejentyj y Wagener zapadł 
m _ ialJ tm Æ.,Bi.a«iL IZ A „ c 7 + „ „„ „i^-:nowu — jak się dowiaduje Kreuz Ztg — na cier- 

lienie nerwowo-reumaiycżne; pacyent jednakże ma się 
rodobno lepićj. Pan Wagener jest, jak wiadomo, posłem 
z Nowego-Szczeciua, dawniejszym redaktorem Kreuz 
i tg, zajmującym dziś dość wysokie stanowisko w hie- 
•archii urzędai.czćj, a którćj w tćj kądeneyi sejmowćj, 
lomimo że regularnie kazał sobie wypłacać dyety, ani 
la jedno posiedzenie izby nie przybył.

Na mocy postanowienia artykułu 8 konśtytucyi 
Związku północno-niemieckiego, król pruski mianował 
jako najwyższy dowódzca wojsk Związku na tegor czną 
sesyą rady związkowćj członkami następujących wydzia­
łów: wydziału dla wojska lądowego i fortec: ministra 
stanu i wojny, jenerała piechoty Roona, a jego zastęp­
cami jenerał-porueznika Poribielskiego, pułkownika Bran- 
densteina, ministra stanu Btilowa, rzeczywistego tajnego 
radzcę i ministra stanu barona Sęebachn i radzcę re- 
jeucyjuego dra Sintćuisa; wydziałii dla marynarki: wi­
ceadmirała Jacbmanoa, ministra stanu Billowa i sena­
tora Wolnego miasta Bremy Gddemeistra.

pozostało? Oto oddałem uprawę roli włościanom, a za 
to dzielę się z njmi sprzętem do połowy; przytćm jak 
widzisz, muszę Ich pilnować, aby muie w tćj połowie 
jeszcze nie ukrzywdzili. Oto pan masz przykład znisz­
czenia, jakie znajdziesz u wielu obywateli tutejszych.

Wróciliśmy do domu, a po skromnćj wieczerzy to­
czyła się jeszcze przy herbacie smutna pogadhhka 
o prześladowaniach i udręczeniach, jakich doznają Polacy 
W Inflantach.

Nazajutrz raho ofiarował się gospodarz zawieść mnie 
w sąsiedztwo.

— Poznałeś u muie bifedę — fzekł mi z humo­
rem — i takich masz tu najwiętćj, a teraz zawiozę pana 
do zamożnego domu, który zbiegiem dziwnych okolicz­
ności1 dniknął ruiny i dziś się cieszy dobrybytem, a na­
wet bogactwem.

W małą gi dzinę zajeżdżamy do wioski, w którćj 
nie wiem, co więićj podziwiać, czy przyrodę, czy prze­
mysł. Tu widzimy rzeczkę bjstto płynącą, którćj wody 
użyto do pędzenia młyna, owdzie zdalą szkli się śliczne 
jezioro, tu znowu piękny lasek, mijamy fabryki jedne 
po drugićj, słyszym łoskot machin parowych, wreszcie 
wśród tęgo labiryntu wjeżdżamy r,a dziedziniec ozdo­
biony $ęknemi klombami i stawamy przed domem a ra- 
czćj pałacem, w którym mieszkał pan Z. Zuledwieśmy 
zsiedli z wózka, już wybiegł nu naszę spotkanie uprzej­
my gospodarz i prosił do salonu. Tu zastaliśmy liczne 
grono osób, ale, prócz kilku sąsiadów, składało się z sa- 
mćj prawie fańiilii, bo sędziwy gospodarz miał i córki 
zamężne i synów jbż żonatych, którzy jze swemi rodzi­
nami zjechali się w odwiedziny do ójca. Było więc 
gwarni) i wesoło, kiedyśmy weszli do salonu. Po zwy­
kłych przedstawieniach, po wyjawieniu przez towarzysza 
celu mego przybycia w te strony, skierowano rozmowę 
na obecne stósunki, i wtedy poznałem, że i tu panował 
duch czyąto polski, nie skażony byna.mnićj dóstatkami 
i bogactWy, wśród których łatwo się mógł zepsuć. Ale

Sejm Rzeszy północno-niemieckićj, zwołany na 
dzień 14 bieżącego miesiąca, ma osobiście zagaić król 
Jegomość.

Listy o Francyi.
iii.

(Stan ogólny Fiancyi. — Przyczyny choroby. — Brak 
zachowawczego działanie w obec dwóch żywiołów in­
wolucyjnego i reakcyjnego. — Rozmaite odcienia 
Francya dx siaj daje i czego od niej żą>1ąj$ nawet 
dzienniki? — Literatura dobra jednak ofywiirc się 

Co ma robić rząd?)
Polityka bieżąca nie przedstawia dziś wiele inte­

resu; to mi ułatwia spełnienie obietnicy, którą zakoń­
czyłem list mój ostatni, pomówienia o ogólnćj sytu- 
acyi we Francyi. Studyum takie nie będzie bez po­
żytku i pod względem polityki bieżącćj, o ile takowa 
czytelników naszych zajmuje. Niepodobna jest ocenić 
trafnie pojedyńczego wypadku, nad ogólnym kluczem wy­
padków nie zastanowiwszy się wprzódy.

Francya obecnie choruje, choruje przynajmnićj w je- 
dnćj a najliczniejszćj z warstw swego spółeczeń­
stwa. To jest niewątpliwa! Lecz jakićj natury jest 
jćj choroba? Od kiedy się datuje? Ćo są za przyczyny 
tćj choroby? Te są główue pytania, które przedewszyst- 
kićm zbadać potrzeba, chcąc zrozumieć, co się tu 
dzieje.

Francya jest chorą, a choroba jćj podobna do stanu 
gorączki, w którym żadne położenie ciała nie jest cho­
remu dogodńóm. Gdy siedzi, zimno mu i dreszcz go 
przejmuje, czuje się słabym, radby się położył. Zale- 
dwo do łóżka węijdzje, gorąco nieznośne mu dokucza, 
zrzpęa ze siebie przykrycia, radby się przeszedł i użył 
powietrza. A tymczasem ni śledzeni“, ni leżełlie, ni 
przechadzka mu nie służą. Gil jednak uparty. Przy­
znać się nie chce do tego, że chory. Nie cnce przy­
zwać lekarza a rady dawane z niecierpliwością a nawet 
gniewem odrzuca.

Francya ;ma gorączkę. Ręęe i nogi zimne; pi 
dżiałać, ni porpsżać się nie może: ale główa za to pali!

W organiżmie fizycznym cźłowieka, różne bywają 
gorączki powody: bliższe lub dalsze; jest jednak waru­
nek bezpośredni, bez którego stan gorąc/ki nie może 
się objawić. Tym warunkiem s^sunkowy zbytek we 
krwi tlenu, czyli tego, co jest właściwym ożywczym 
pierwiastkiem w orgauizmie fizycznym (albo tćż stósun- 
kowy brak zasady, co na jedno w nJszćm założeniu 
wychodzi). Tlen, jak wiadomo wszystkim, jest kwasem 
pierwiastkiem kwasu, dawnićj go zwano kwaso- 
czynem czyli kwasorodeną. Kwas jest pierwiast­
kiem rozkładowym jak rewojucya i zneutralizować go 
może tylko zasada.

Otóż dzisiejszy stan Francyi grzeszy zbytkiem re­
wolucyjnego kwasu a brakiem moralnćj zasady 
bez kalamburu.

Rewolucya francuska pod koniec zeszłego wieku 
miała wicie do walczenia. Trzeba było pierwćj roztrą­
cić i zburzyć czarne, ciasne, ciemne, wilgotne i zimne 
zaułki a sklepienia śrćdniowiecznego gmachu, w którym 
ludzkość się dusiła i na brak powietrza umierać już 
zaczynał •, by na oczyszczonym dopiero placu módz 
wznieść nową .¡budowę. Zbyt zajęta pierwszą częścią 
swojego zadania rewojacya o drugićj zapomniała węale. 
Ogłosiła uroczyście prawa człowieka i obywatela, 
co jeśi ujemną częścią spółeczńo-polityczńegó bhdżetu; 
a o obowiązkach tegoż człowieka i obywatela, 
które jedne są dodatnie, ledwo że co przebąknęła i to 
nie w świątyni reprezentacji narpdowćj, gdzie ogłoszone 
zostały prawa, ale po kryjących się nieśmiało, wśród 
powszechnego rewolucyjnego ruchu, pismach i pisem­
kach.

Odtąd i pó dziś dzień na forum, ńa publicznym 
placu o jedhćm tylko słyszysz: o prawach ludu; o 
jego obowiązkach nigdyl

Są zapewne moraliści i wznioślejsze umysły, co usi­
łują szerzyć propagandę w przeciwnym kierunku, ale 
usiłowania ich, jakkolwiek wś. elkiego uznania godne, 
nie przekraczają granic literatury diukowanego słowa, 
co nie wystarcza wcale 1

Podczas gdy kwas rewolucyjny, burżący, szerzony 
jeść z prawdziwą fpria francese po rynkach, po dzien­
nikach, po klubach i zgromadzeniach publicznych, nie 
mówiąc już o rewolucyjnych dziennikach; obrońcy mo­
ralnego porządku nie śmią wyjrzeć z po za grubych 
swych tomów, które mało kto czyta: nawet dzienniki 
ich wszelkiego pozbąąiope namaszczenia — nie mające 
odwagi wdzianiem zbroicy pański» go rycerza narazić się 
na pociski, nawet na szyderstwa z początku, by tćm 
pewnićj zwyciężyć późnićj, pełne są ustępstw na rzecz 
tego nawet, co najgorśzćm w burzącym pierwiastku, 
pełne lękliwości, chwiejności; jeśli dziś wystąpią, to na 
to chyba, by kapitulować jutro.

A kiedy mówię! o tych słabych stropach konspfwa- 
tywnój prasy, nie zapominam wcale o tćm, że są or­
gana i to nadzwyczaj gwałtowne, gwałtownością aoró-

tćż pan Z. to rzadki przykład zacności i dzielności ćłia- 
raiiteru. Wzorowy gospodarz, wielki przemysłowiec — 
czego dowodem liczne fabryki, przynoszące mu wielkie 
korzyści — dobry pan dla włościan, szanowany od 
swych współobywateli, był niemuićj troskliwym ojcem, 
dbającym o wychowanie i wykształcenie swych dzieci. 
Dla tego tćż w gronie jego rodziny nie potrzebowaliśmy 
się uciekać do czczćj konwersacyi, ale mogliśmy każdą 
poważną prowadzić rozmowę z prawdziwą przyjemność ą 
i pożytkiem.

Dano ,do stołu. Prztśliśmy do sali jadalnćj, a przy 
długim stole zasiadło nas, licząc już dzieci i ich nau­
czycieli, około czterdzieści osób prawie samćj familii. 
Był to widok dla mnie prawdziwie patryarchalny, gdym 
się ujrzał wśród tćj licznćj staropokkićj rodziny. Obiad 
był dość obfity, ale nie zbytkowy, tak jak w całym do­
mu panował dostatek i wygoda, ale nie zbytek.

Fo obłędzie zi obiliśmy przechadzkę po ogrodzie, 
a w toku rozmowy zapytałem o roskolników i czy pań­
stwo Z. od lich również ucierpieli. '/

— Niech panu syn mój opowie, odrzekł mi gospo­
darz — bo ou od nich najwięcćj ucierpiał, a swą przy­
tomnością umysłu nas wszystkich ocalił.

— Kiedy na okół nkpadano dwory — zaczął opo 
wiadać pan Adam — i Diejedna już ofiara niewinna 
stała się pastwą rozbestwionego ludu, wtedy to zniewo­
liłem ojca i całą rodzinę do opuszczenia domu i schro­
nienia się gdzieindziej przed zapamiętałą tłiiszczą; a sam 
pozostałem w domu, aby gospodarstwem zarządzać. 
Niezadługo tćż i tutaj wszczęli bunt roskolnicy, a wpadł- 
szy do pałacu, związali mnie, chcąc odstawić do po­
bliskiego miasticzka jako mniemanego dowódzcę powsta­
nia. Obawiając się więcćj o zniszczenie całego domu, 
jak o moję osobę, wytłómaczyłem chłopom, że ponie­
waż siebie uważam za straconego, przeto i nasz mają­
tek już do nas nie należy, ale do cara, i dla tego ich 
przestrzegam, aby go do bizę pilnowali i nie pozwolili

wnywające niewątpliwie organom rewolucyjnym, a któr N 
także konserwatywnemi się mienią; lecz ta praM.jśj 
bodaj czy nie gorszą jest jeszcze od prasy, o któi J św 
tylko co mówiłem, a którą radbym nazwał letnią: |j Q| 
przemawiając w imię tego właśnie co rewolucya miak.^ 
powołanie zburzyć, nie przyznając postępowi żadnćjIŁgo 
najszlachetniejszych, z najmnićj zaprze,czalnych jego zdojrKe 
byczy; w imię dawno zmarłćj, słowem, przeszłości prze ^o: 
mawiając bez ogródki, tylko drażni, rani i podburp ,r&ti 
w inny niż rewolucjoniści, ale równie szkodliwy sposÓLjn9, 
d« lewa oliwy do ognia. , ’

Ale nawet gdyby i była konserwatywna prasa sil jrte, 
nie i stiaBbwczó na czysto moralnym oparta pierwij ’ or 
stku, przemawiająca w imię sprawiedliwości, i tabj^ba 
nie wystarczyła: bo gdy z przeciwnćj strony nie ngra/Aje 
niczają się na propagandzie pisanćj, ale wojują żywćaLgn 
słowem, czynu tćż przytćm niezauiedbując; i tu więt'roZ 
byłoby konieczną falanga duchowych rycerzy, w imi/jr^ 
Boga i sprawiedliwości postępujących—takićj f a la ngjljj^ 
brak zupełny!... ’

Tego co się zowie duchem poświęcenia i gdziciuJ C 
dzićj tak potężnie pcha najprostszych śmiertelników 
czynów olbrzymich — mówię o czynach dodatnich-/ f 
tutaj nietylko że nie ma, ale nawet o czćmś podobni®^ 
i wspomnienia nie spotkasz nigdzie po za światem ksiąt.w Q 
kowym. Jedyny więc czyn, jaki tu kwitnie, jest czyn _ 
ujemny, rewolucyjny, burzący. -„¡y

Nic więc dziwnego, że równowagi w tćm spółe-; ( 
Czeństwie nie ma; żandarm bezustannie brząkający pa-Ljia 
łaszem i srożący wąsa tu niezbędny: ilekroć żandarm ) 
zmięknie, tyle razy nawa państwa szalonym pędem wicy s 
przepaścisty wir rewolucyi unosić się daje. Lać

Tak więc intra Scyllam et Charybdem, po-Lg 
między despotyzmem a rewolucyą, Francya oq
lat już blisko stu umęczony swój gorączkowy wiedzie 
żywot.

A co ze wszystkiego najsmutniejsza, to że znikąd 
nie widno ratunku! Horyzont naokół czarnemi zasę­
piony chmurami, gromami brzemienny, a tęczowego luku 
nadziei jak nie ma tak nie mai

Czćm jest tęcza w meteorologicznym świecie? — 
Azali nie grą promieni światła zagrażających w dro­
bniutkich pryzmatach zawieszonych w powietrzu deszczami 
kropelek? — Deszczu łez gorzkich nieraz Francyi nie 
brakło, ale z dusz ludzkich nie wystrzelił promień świa- kflU1 
tła, z głębi morza cierpień nie wzeszło słońce poświę- i 
cenią, co jedno zdolne łzawą wilgoć atmosfery ducho-*^1 
wćj cudną grą barw niebieskich ożywić. — Dopóki to • 
nie nastąpi, Francya z łoża tortur nie powstanie. Kon- ^c- 
stytucye, parlamenta i zmiany gabinetów, to będą wszy- , 
stko palliatywa, dobre chyba do tego, by stan cierpień j118 
przydlużyć. Tylko boży, świetny, wielki ducha wysiłek!tz 
mógłby Francją zbawić; daj Boże, by zbyt długo na ’ , 
się czekać nie dał! tac’

Tymczasem co we Francyi dzisiaj najsilnićj pra-11 
cuje, doskonale o tćin wiedzieć możecie, nawet na miej- i 
scu nie będąc. Czyż nie widzicie, czyż nie odczuwacie c8 
co dzisiaj z Francyi na zewnątrz wychodzi? Czy wiel- ir^ 
kie jakie, szlachetne jak niegdyś inieyatywy? — Zapy- 
tajcie czego dzisiaj żądają od paryskich swych kore­
spondentów nawet polscy niektórzy redaktorowie l0* 
dzienników: „Zniż się panie aż do biota, zbieraj zgor- P 
szenie, nie wzdrygaj się zbrodni, podawaj brud flr0 
a nawet i smród (przepraszam za to ostatnie wyraże­
nie, ale cytuję dosłownie z listu redaktora jednćj t0I 
z gazet warszawskich, który mi do użytku udzielonym 
został), bo tego dziś publiczność nasza z Paryża wycze- 
kuje, tego pragnie, tego łaknie i innćj strawy nie 
przyj miel-1...

Oto macie, czego od Francyi dzisiaj wyczekują, '8° 
czego żądają od nićj, nawet Polacy, których to wcale 41 
nie tłómaczyl I nic dziwnego, bo nic innego Francya F! 
dzisiaj nie daje. Szaleje z powodu zbrodni Troppmana, 
wyzyskuje smutny przypadek w Auteuil, rozgrzmiewa na ™ 
cztery świata strony obrzydliwiści i bezeceństwa przez 
nieprzebłaganych, w zgromadzeniach publicznych lz 
i po dziennikach głoszone... jeśli nie przesyła gorszą- e 
cych mód, obleśnych romansów, opowieści domowo-oby- “ 
czajowych skandalów. I

Propaganda ta duchowćj i cielesEĆj rozpusty po 
świecie, który od Dićj ćywilizscyi wyczekuje, doszła ze 
strony Francyi do tego stopnia, że nie wysyła ona dziś 
za granicę jednćj paczki szpilek inaczćj, jak owiniętą 
w papierek z obleśnym rysunkiem. ¡¡ffl

Staliście się dżumą światal“ powiedzia- „j
no raz w mojćj obecności pewnemu gronku francuskićj p 
młodzieży i młodzież zawstydzona pochyliła głowy... Ff 

Ten jest symptom, który z największą radością za- 
pisuję: Francuzi znosić już zaczynają — czego dawnićj £ 
nie bywało, o niel gdy im się prawdę mówi; z katedr *< 
profesorskich coraz twardsze rozgrzmiewać zaczynają
nauki i to jest w oczach moich niechybnym dowodem, lb-:
że godzina odrodzenia, jakkolwiek jeszcze nie nadeszła, 
bliska. 1«

Nie! Francya jeszcze nie zginęła! Żyje w nićj bo- j1' 
wiem jeszcze duch prawdy, dziś jeszcze iskierka pod ji( 
popiołem, ale się rozżarzy, rozpłomieni i zbawi!

niszczyć, bo za to odpowiedzą carowi. Odprowadzon 
pctćm przez pijaną tłuszczę do poblizkiego miasteczka 
i osadzony tamże pod strażą, zdołałem jednak uwiado­
mić o tćm kilka osób, które wpływ miały w Petersbur­
gu. Niezadługo zjeżdza oficer z rozkazem uwolnienia 
mnie i wymierzenia sprawiedliwości na zbuntowanych 
chłopach. Kiedy obaj przyjechaliśmy do pałacu, zasta­
liśmy wszystko w najlepszym pfeźz^dku, bo chłopi prze­
konani, że to wszystko do cara należy, strzegli majątku 
i całego domu jak oka w głowie. Mimo to okropną 
wymierzono karę; dwudziestu jako najwinniejszych wy­
słano na Sybir, reszta otrzyflfeła po sto pałek, i porzą­
dek wrócono. Jednego tylko udało mi się uwodnić od 
stiasznćj kary Sybiru, a za to odwdzięcza mi się dzisiaj 
przywiązaniem i poświęceni!m bez granic

Skończył pan Adam. Kiedyśmy wrócili do pokoju, 
zacząłem album przeglądać i z niemalćm zadziwieniem 
znalazłem w ńićni fotografie sławnych Polaków, 
a między nimi ki ku takich, którzy się odznaczyli w ostat- 
nićm powstaniu.

Jedna z dam spostrzegła to moje zadziwienie.
— Nie nrawrla — rz.ekła z uśmiechem —

b
»

Nie I prawda — rzekła z uśmiechem — że to 
z nąszćj strony oflfcaga mieć taki owoc zakazany U sie­
bie? ale małny obecnie naczelnika, który, ciągnąc wielkie 
zyski z ojca, patrzy na takie drobuostki przez szpary 
i widząc te fotografie objawił tylko jedno życzenie, aby 
między niemi zuajdowała się tajtże i carska familia, 
i dla tego ją pan masz na samym początku.

W istocie zabawnie wyglądał car Aleksander ze 
swą rodziną w jednćm album obok wodzów po­
wstańczych.

Nad wieczorem pożegnaliśmy gospodarza i jego fa­
milią i wróciliśmy do domu.



8
:tór Nie możns, nie pależj wątpić o Francy i. Ktoby 
'r»i ¿¿j zwątpił, o wielutiy rzeczach musiał zwątpić ua 
tór j ¿wiecie!...
• b Chce zakończyć list mój dzisiejszy dobrą nowiną 
J'ał [tćra dowodzi, Jte nadzieje, jakie tuszę, pomimo wszy- 
lAi £ifgo złego, co mi nie tajne, nie są wymarzone, ale 
^(¡{rzeczywistym ruchu ku lepszemu oparte. Propagan- 

moralna jeszcze — jak rzekłem wyżćj — z granic 
urUjratury nie wyszła; ale literatura ta ożywiać się za- 
sóbrD8, tak że zdaje się przepowiadać czyn. Mnożą się 

gególnićj publikacye ludowe, na zasadzie zdnwćj 
sil jrte. W jednćj z najświeższych pan Laboulaye ogła-

*ia , oroczyście, że „sprawa socyalizmu nie jest sprawą 
tahjpaniki apółecznćj, ale zadaniem moralnćm (un 
? farbie me morał).“ W kilka lat zaledwie po książce 
^HpDsna nie waha się wyzhawać w ksidżce ludowćj, 

roz*i$z inie kwestyi spółecznćj znaleść można tylko 
mi{ ¿«angelii. Jakże się prędko rozwiał, mój Bożel ów
ogijttó/ Ptituzyazm Paryża- dla Rdftna!

A więc, raz jeszcze: Sempre speranza!
>in- Chciałem już skończyć', ale widzę, że do mego 
dorszu jeszcze jednego nio dostaje rzutu pędzla, 

h- Przy takim stanie moralnym narodu jaka Jest rola

i^ł-L Czy ma działać surowością? 
yn — System ten praktykowano przez wiele lat, a wi- 

,jmy, że z coraz gorszym skutkiem 1...
Co innego, mojćm zdaniem, ma rząd do czy-5łe-

P®' enia : 
ira
i w

PO' 
od 

Izie

Wywoływać, popierać wszelkiemi siłami poczyna- 
cy się w łonie myśli narodowćj ruch moralny; pra­
wić w tym kierunku, aby módz wkrótce nieprze- 
aganym przeciwstawić:

— Nie bagnety 1
Ale rozbudzone narodu sumieniel
Paryż, 6 lutego 1870.

Mieczysław Paszkowski.
sę-
iku
J Telegramy.

J fflonachium, 8 lutego. Proboszcz ks. Doellinger
.„ trzymał adres od członków wyższych zakładów nau- 
¡iie owych, sędziów, lekarzy i ipnych znakomitych mężów 
ia. kaunsberga.
ie. Piryt, 8 lutego. Słychać, że wszyscy podobno re- 
,^ktorowie Marseillaise byli aresztowani z wyjątkiem 
to L Arnould, który ucieczką się ratował. W biurach re- 
n_ (kcyi odbyła policya rewizyą.

"i Paryż, 9 lutego. Według doniesień Figaro i Gau- 
cis ranioną została dość znaczna liczba przewódzców, 
!«’ wyłącznie cięciami szpad lub kijami ołowianemi. 

Qa fladza zbro.na i wichrzyciele starli się w kilku miej- 
cach. Głównóm siedliskiem niespokojnóści był Quatier

a. o Tempie.
.j. ( Marsylia 9 lutego. Dzisiejszćj nocy miały tu miej- 
je te zbiegowiska. Kilku set ludzi śp;ewało marsyliezę, 
1- irągając żandarmeryi. Kiedy wezwanie do rozejścia się 
„ ijlo bezskutecznóm, aresztowano jakie 30 ludzi. 
e„ Londyn, 9 lutego. P. Bright opuścił Londyn z po- 
¡e iodu choroby. I lord Ciirns jest cierpiący i słychać, 
r. o nie będzie brał udziału w sesyi, lecz tila odzyskania 
d drowia uda się do Francyi południowój.
j„ Londyn, 8 lutego. Obie izby parlamentu przyjęły 
s; foponowane w odpowiedzi na mowę od tronu adresy, 

iedy lord Cairns w izbie wyższćj a p. Disraeli w izbie 
iźizój objaśnił krytycznie zapowiedziane mową od tronu

0 roki we względzie polityki rządu w obec Irlandyi.
Bukareszt^ 8 lutego. Słychać, że ministerstwo dla

Ego ustąpiło, ponieważ dłuższe jego urzędowanie byłoby 
i szwank wystawiło przyjęcie praw finansowych, które 
wywrócić rinją równowagę w budżecie.

Bukareszt, 8 lutego. Książę Dymitr Ghika doniósł 
(bie poselskiój, że całe ministerstwo podało się do dy- 
oisyi. Książę Karól powierzył marszałkowi senatu 
izby niższćj utworzenie nowego gabinetu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 10 lutego. Sprawozdanie z wczorajszych

Sad Walnego Zgromadzenia Centr. Towarzystwa Kólniczego 
ładamy dla braku miejsca do jutra.

— »W Instytucie głuchoniemych w Poznaniu z począt-
:ienl kwietiiia rb. opróżnioną zostanie znaczna liczba miejsc fun­
towych (bezpłatnych). Rodzicom,¡mającym dzieci głuchonieme, 
Wypomina się, aby wcześnie do właściwej władzy z prośbami 
iwemi s ę zgłosili resp. takowe ponowili. Zgłaszać się powinni 
I« tak zwanćj komisyi Stanów załatwiającej sprawy instytutu: 
An eine Hochlöbliche Staendische Kommission zur Verwaltung

ir Taubstummen-Austalt“ na ręce radzcy rejencyjnego pana
»rleker w Poznaniu ulica św. Marcióska. — Szacow- 

lych księży proboszczów i rządzców parafii uprasza się, 
'by klasie uboższój wiadomości tej nietylko udzielić, ale i do wy­
losowania im próśb chętnej ręki dołożyć raczyli. Do prośby za- 
śczone być powinn/: 1) metryka, 2) świadectwo ubóstwa, 3) świa- 
wtwo szczepionej ospy, 4) świadectwa obecnego stanu zdrowia 
Więcka głuchoniemego).

— * Wczoraj ó godzinie 11 z rana »tworzono uroczyście
•urwszą kuchnią indową w Poznaniu. W imieniu komitetu oddał 

radżca miejski Herse zakład ten pod opiekę dam dozorujących, 
‘we się licżnie żebfały, i Wyraził przytem życzenie, ażeby po- 
wnych zakładów powstało jak najrychlej więcej. Zgromadzeni 

dwie i panie próbowali następnie jadła, które bardzo dobre zna-««««««o uaiu«.«« UUU1C «.««i»-
’«ono. Z» markami dostawać będzie można całe poreye i pół 
Wcye, Dziś oddaną została kuchnia na użytek publiczny.
,4 — * Eksplozja szczególniejszego rodzaju wydarzyła
•/onegdaj wieczorem o godzinie 7 w suterenach domu Hart- 

Prz.y Wodnćj. Pod lokalem szkoły dla rzemieśluicz- 
znajduje się pralnia z piecem żelaznym, w którym onegdaj 

TOczorem mocno napalono. Jedna z rnr wodociągowych pękła 
woda wlała się do żelaznego pieca, w skutek czego nastąpiła 
Wielkim bukiem eksplozya pary, która piec zdruzgotała i okna 

I drzwi powyrzucała.
l, . ~~ * W poniedziałek, dnia 7 bm., rozpoczęła się w mieście 
ti» t2 p <!rng* w tjm rellu k*deQC)* sądów przyslęgłjeh dla 

^Ol!nan’g, powiatów poznańskiego, szamotulskiego, obor- 
^*iego, średzkiego, irenrakicgo i wrzesińskiego pod przewod- 
i ma ¿*y,rektora słdu powiatowego pana Spitabarta z Bogoźna; 
ł Skład kolegium sądowego wchodzą prócz przewodniczącego: pp. 

ąca sądu powiatowego Hahn i sędzia powiatowy Motty tu 
, sędzia powiatowy Spisky z Szamotuł i asesor sądowy Gre- 

t ■ j- c* lute«° toez)1 8>i proces przeciwko czeladni- 
l slósarSkienau Jerzemu Burchardowi WegneT o prostą 
!źką ponowną kradzież; przeóWlo wyrobnikowi Jakóbuwt 
rskiemu o zamierzone zgwałcenie; onegdaj, dnia 8 bm., spra- 
¡rzeciwko gospodarzowi Wawrzynowi, Hanschowi o rozmyślne 
»lenie; wczoraj dnia 9 bm. przeciwko p.mocnikewi ekgpedj- 
ocztowej Fryderykowi Fischerowi ó nadużycie w charakte­

ru urzędnika popełnione; dziś 10 bm. przeciwko dziewczynie

Stmeszce Jędrzejczak o zamordowanie dzieeka; dnia 14 bm. 
(fciwko parobkowi Janowi Strojwasowi o ciężką i prostą kra- 
.ł penowną, przeciwko wyrobnicy Antoninie Janowczak oprze- 

H9*ywanie skradzionych rzeczy, przeciwko wyrobnikom Anto- 
i Józefowi Wesołowskim o ciężką kradzież, przeciwko wy- 

psikom Stanisławowi Srukata i Józefowi Napierało o ciężką 
MiieJ w ponownym razie.

L — * W IV kwartale 1869 roku wydalorid za granicę 14
JCflfldzoów w poznańskim obwodzie rejencjjnym.

* Na wlęzleńle w domu karnym skazano w obwodzie 
ł“«08kiego sądu apelacyjnego W IV kwartale roku zeszłego 78 
”Di po części za kradzież.
t,„.. ~ * Termin egzaminacyjny dla sspirabtó# do jednoro- 
p służby wojskowej wyznaczony jest w Poznaniu na dnie 17 
ls marca rb. ,

. * Zapalenie śledztenlony wybuchło pomiędzy bydłem
^fem dominium Mrowino, w powiecie poznańskim a ospa po- 

Hwy twąmi « Młynkowie, w piwittie iloinitkim. Natcnij( j

ustało zapalenie śledziony 
dominium Baborówko.

_ »

pomiędzy bydłem rogatćm i owcami

Teatr polski w Poznaniu Wczorajsze przestawie­
nie Równy Wo/ewodue w teatrze letnim szczupłą tylso dla zby­
tniego zimna i późnego ogłoszenia zgromadziło liczbę publiczno­
ści. Mimo to gruli artyści z wielką starannością, przez co na 
podwójne zasłużyli uznanie.

— * Na ’fnndusz bndowy teatru narodowego w Po-
znanln złożyli dalej: pp. Władysław Taczanowski z Szypłowa 
1000 tal. (jako załtcib; na akcye z zastrzeżeniem zwrotu w razie 
nie przyjścia do skutku budowy teatru), Sulimierski z Dominowa 
5 tal. Ogółem łącznie z pierwszcmi datkami na ręce skarbnika 
wpłynęło dotąd 2il6 tal. 5 sgr. 10 fen., 175 rubli i 10 złr. Tak 
więc zbliżamy się już do trzeciego tysiąca.

— * Na stypendymn ś. p. dra ffletzlga nadesłał p. 
Sulimierski z Domaniua następujące składki: Ks. Nawrocki 2 tai. 
Zygmanowski 1 tal., Dr. Przyjemski 15 sgr., N. N. 10 sgr., Dut­
kiewicz 15 sgr., N. N. 2) sgr., E. Ban chowie« 1 tal., Alf. Oświę­
cimski 15 sgr, B. Oświęcimski 1 tal., T. Raczyński 15 sgr., N. 
Wężyk 1 tal., B. Wężyk 1 tal., Chrzanowski 15 sgr., Płoński 20 
sgr., Daszkiewicz 1 tal., Sulimierski 3 tal. 20 sgr. Razem 15 tal. 
Ogółem 350 tal. 10 sgr.

— * Meteorologia. Wczoraj, dnia 9 lutego było zimna: 
w Kłajpedzie 15,; w Królewcu 16,.; w Gdańsku '18,,; w Szczeci­
nie lii*; w Berlinie 13 ,; w Poznaniu 17„; w Raciborzu 23,;

Monasterze 9 .; w Kolonii 6.»; w Trewi
Brukselli 2,»; w Petersburgu 17„; w Ry- 

,. Natomiast ciepła było: w Havrze 3,,;

w Wrocławiu 19„; 
rzo 6,,; w Paryżu 1,4; w 
dze 17h; w Moskwie 14, 
w Cberbourgu 4

W Poznaniu dziś z rana było stopni mrozu.
— * Kaleudara. Jutro w p.ątek, dnia 11 lutego, 

Lucyusza biskupa; w ksteadarzu siowians-dm Radzyna św. 
Asci.óJ słońca o godzinie -7 aiiaut 22, zachód o goózmie 5 mi­
nut 6.

Dnia 11 lutego 1403 śmierć Jakóba Plichty, biskupa wi­
leńskiego. — 1579 wjazd do Grodna Stefana Batorego. — 1646 
uroczysty wjazd do Gdańska królowy Ludwiki — 1658 sejm nad­
zwyczajny.

(S) X C!nieźli«, 7 lutego. (Koncert amatorski). Wczo­
raj wienzorem odbył się w sali hotelu Europejskiego koncert 
amatorski, urządzony staraniem pp. Chełmickich z Gurowa na 
rzecz tutejszćj ochrony. Pomimo okropnego zimna łaskawa pu­
bliczność napełniła salę i mogła niepożałować trudów, albowiem 
wieczór ten muzykalny do najpiękniejszych tego rodzaju śmiało 
zaliczyć możt a.

Pani I. Ch. po mistrzowsku odegrała koncert Chopina 
E mol na fortepian i fantazyą z „Lunatyczki'1 Tbęlborga z pa­
mięci. Trudno orzec, co w jńj grze więcćj podziwiać, czy do­
kładność w wykonaniu, czy delikatność uczucia, czy wreszcie 
siłę, z jaką, porwana duchem wielkich mistrzów, oddaje ich 
dzieła.

Panna J. Z. odśpiewała świeżym, pełnym a nadewszystko 
wdzięcznym gło em aryą z opery „Trubadura“ Verilicgo i „Sta- 
bat Mater“ Rossiniego. Śpiew podobny zbyt rzadko można tu 
posłyszeć, był on więc dla nas bardzo miłą niespodzianką.

Pan Kor. odegrał dwa koncerty Viottego na skrzypce z to­
warzyszeniem orkiestry. Ile razy ten nasz artysta występuje, 
zawsze grą swoją wykończoną zachwyca słuchaczy i na długo 
zapisuje się w ich pamięci.

Równie i pan KI, który z wielkiem zadowolnieniem pu­
bliczności odegrał waryacyą z aryi Vieuxtempsa i canzonettę na 
skrzypce.

Nie można ziprawdę lepiej użyć odebranych od Boga ta­
lentów, iak na cel tak wzniosły. Błogo szczęśliwym wybrańcom, 
którym dano jest podnosić durna, a zarazem ocierać łzy cierpią­
cej ludzkości.

Jest to pierwsza cegiełka, w podobny sposób przyniesiona 
do budowy naszej ochrony, a śmiemy żywić błogą nadzieję, że 
nie będzie ostatnią.

tkładamy zarazem tak przezacnym amatorom, jako i wszy­
stkim, którzy do uświetnienia tego wieczoru w jakikolwiek przy­
czynili się sposób, najżywszą podziękę, kończąc staropolskiem 
„Bóg zapłać.“

n. Bydgcszcr, 7 lutego. (Słówko o czytelni polskióf 
i teatrze amatorskim. — Zorza północna. — Poiar). Na dniu 2y 
styczni* odbiło się w lokalu Reda zgromadzenie członków czy­
telni polskiej; na porządku dziennym było projektowane przed­
stawienie amatorskie, z którego dochód przeznaczy się na budo­
wę stałego teatru w stolicy Wielkopols i; zgromadzenie było 
liczne gdyż przeszło 30 obejmowało osób. Prezes czytelni zagaił 
posiedzenie, odezwawszy Bię w te m»iój więcćj słowa: , Panowiel 
trudno mi ukryć radość, jaka mnie ogarnęła, widząc was tak 
licznie na tćm zebranych miejscu; słusznie ziąd wnioskować mo- 
ee iż doniosłość przedmiotu dzisiejszy ćh obrad każdego bardzo 
interesuje. Niedzielne przedstawienie amatorskie członków cze­
ladzi katolickićj, które przy nader licznym współudziale polskićj 
publiczności się odbyło i powszechne uzy skało uzttanie, dśje nam 
rękojmią iż przedstawienie amatorskie, z łona czytelni wycho­
dzące a przystępne dla każdego, również dobrzeby się powio­
dło Zadaniem zgromadzenia dzisiejszego zatem jest uradzić resp. 
tak dalece porozumieć się, ażeby w ciągu bieżącego karnawału 
ieszcze dać przedstawienie. Za wszystkich prawie dzielnic Polski 
płyną składki na stałą scenę w Poznaniu; dorzucić więc i nam 
wypada grosz wdowi na piękną i poczucie narodowe budzącą 
instytucją. Przeświadczony jestem, iż nikt z Was nie podziela 
zdania pana z Raulic Hazy, a tern mniej Unii, która, wspominając 
o tym pięknym pomyśle, bez sarkszmów i ironii obejść się nie 
może.“ —Po tćj krótkiej lecz treściwćj przemowie rozpoczęły się 
debaty bardzo ożywione; zgromadzeni proponowali kilkanaście 
sztuczek teatralnych, mogących być użytemi do amatorskich przed­
stawień a następnie obrano komisyą z 7 osób, która dalsze miała 
porobić’przygotowania. Przy korcu posiedzenia zabrał głos p. S., 
zwracając uwagę obecnych ua niestosowny i pod wielu względa­
mi niedogodny lokal czytelni, dodał w końcu, iż daleko odpo­
wiedniejszy lokal znajduje się w restauracyi Wegnera, naprzeciw 
nowego gmachu sądowego; zgromadzeni uznali słuszność mowy 
p S 6 a że ów lokal można byłu natychmiast objąć, przeniesiono 
dnia ’l lutego czytelnią do rzeczonej restauracyi. Przy tej spo­
sobności wymienię pisma, które czytelnia na bieżący zapLała 
kwartał- 1) Dziennik Poznański, 2) Gazeta Toruńska, 
31 Kraj', 4) Unia, 5) Przyjaciel Ludu, 6) Diabeł, 7> Gwia­
zdka Cieszyńska, 8) Włościanin, 9) Katolik, 10) Piel­
grzym 11) Rólnik, 12) Strzecha, 13) Mrówka, 14) So­
bótka,’l5) Kłosy, 16) Tygodnik ¡Ilustrowany, 17) dzien­
nik literacki, 18} Tydzień.

Komisja teatralna obrała z proponowanych sztuczek ko- 
medyą w 4 krótkich aktach, Korzeniowskiego: „Stary mąż“. Na 
amatorów zgiosiło się początkowo pomiędzy iuuymi„dwóch tutej­
szych nauczycieli, którym iawet już powierzono najważniejsze 
role tj. sędziego i Mateusza, spodziewałby się było można, iż 
role w owych panach doskonałych byłyby znalazły przedstawi­
cieli. Lecz już dnia następnego zaczęli się ci panowie wymawiać 
a w końcu wręcz odmówili przyjęcia czynnego udziału w przed­
stawieniu. Trudno rozwiązać zagadkowe postępowanie; o ile mi 
wiadomo ani miejska, ani rządowa władza żadnej owym panom 
me dała’wskazówki, mogącej tak niekorzystnie wpłynąć na pier­
wotne postanowienie.

Wracając jednak' do rzeczy, tyle jeszcze dodam, iż przed­
stawienie odbędzie się przy końcu bm. prawdopodobnie 27 lutego 
i to niezawodnie na sali Pac ra. Zdaje się, iż au.atorowie drugą 
jeszcze odegrają sztuczkę: „Iń esele w Ojcowie“.

Skoto przedstawienie dobrze wypadoie, o czem zresztą 
wcale nie wątpię, natenczas mieć będziemy regularne przedsta­
wienia i to przj najmuićj co drugi miesiąc.

Potężne mrozy, jak,e ou 27 stycznia trwają u nas bez 
przerwy, wywołały kilka pięknych zjawisk natury. I tak 1 lute­
go wieczorem pt między 8 a 9 godziną widzieliśmy na północno- 
zachodniej części meha wielką, rzadkiej piękności zorzę pół- 
uoeną; niebo zdawało się goreć a st. umienie światła czerwonego 
przesuwały się po niebie, ptzybitrając rozmaite kształty i formy; 
zaledwie ostatnie ślady zorzy zamarły na niebie, aliści znów 
w powietrzu pojawiło się kilka wielkich kul ognistych, które 
ciągnąc lotem błyskawicy z pOłnocno-zachodniej ku poludniowo- 
wschodnićj stronie w tysiączne rozsypywały się iskry. Gale to 
wysilenie natury kilka tylko trwało minut.

W nocy tegoż samego dnia o pomocy powstały w mieście 
naszem okrzyki: „goi®“i * równocześnie Ukazała się wielka łuna 
w tćm samem miejieu, gdzie przed kliku gouzinami zgasła zorza 
północna. Odezwały się także ogniowe grzechotki nocnych stró­
żów, a ulice zaczęły Bię napełniać tłumem, zdążającym na miej­
sce pożaru t. j. na uwurzec kolei żelaznej, bpaliły się tutaj 
w krótkim’czasie dwie wielkie szopy, gdzie codziennie kilkaset 
pracowało robotników; mnóstwo modeli, uarzęuzi i machin uległo 
zniszczeniu; o ratowaniu palących się zabudowań me było woz,,a 
pomyśleć, gdyż wodociągów u nas me ma, woda zaś w anfach 
zamarzła; nim lokomotywą sprowadzono wodę, budynki już do­
gorywały. Straty obhcziją zię na pół miliona tulai ów. Pożar 
bok sny cios zadał robotnikom, którzy na niejaki czas żadnego 
na kolei zatrudnienia mieć nio będą. W jaki sposób ogień po­
wstał dotąd niewiadomo; lozmaici rozmaicie mówią; może być, iż 
nitdaleka przyszłość sprawców wykaze.

W skutek znacznego, nieustającego mrozu rozporządził 
magistrat, ażeby zamknięto »zkoły miejskie od 7—11 bm.

n Z Byttgonzezy, 8 Sutego pół do dwunastej wieczo­

rem. (Bal}. Zapowiedziany na dzień dzisiejszy bal odbywa się 
obecnie w całćj świetności. Obszerna sala nowćj strzelnicy pię­
knie dekorowana w czerwone zasłony, draperye złocone, kwiaty 
i jałowiec. Pierwszy polonez liczył 23 pary; w ogóle jest 37 
dam i 60 mężczyzn; toalety damskie bardzo gustowne, niektóre 
świetne. Muzyka zeszłeroczua lepsza od dzisiejszej. Potrawy 
i wina dobre.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Czternasto sprawozdanie z przedpłaty na hry- 

>*ę języka polsk'ego ks. Fr. Haaw.
Ul.

91«li>in« «li Ie*«
200. Jks Budzisk z Gniezna 1
368 P. Korwin Kalasowski z Nowego Jorku 1 •

95 P. Glimkiewicz stuJ. św. theol. w Brum- 
bergu 1 .

85. Jks. Damroth z Pilchowic 1 .
100. P. Rostalski z Kluczborka 1 *
319 P. Kubliński farmaoeuU ze Szczecina 3 «
272. P. Powatowski sekretarz sądu z Pieszewa 3 •
406. P. Antoni Krzyżanowski budowniczy z Po­

znania 1 •
407. P. L. Międzychndzki z Ostrowa 2 •
408. P. Edward Michałek z Poznania 2 *

Zeszyt drugi już wyszedł; co do przesyłki, odwołujemy się
w tćj mierze na oświadczenie nasze w przeszłym pokwitowaniu, 
prosim tylko Szanownych Panów Przedpłacicieli, żeby nam chcieli 
oszczędzić trudów z zaliczką pocztową połączonych.

W Poznania, dnia ŁO stycznia 18 0.
< Dr. Rzepecki

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dalszćm ciągnieniu II klasy 141 król, loteryi klaso- 

wćj padła główna wygrana lo,000 tal. na nr. 16,516.
2 wygrane po 4010 tal. pauły na nr. 33,339 i 36,514.
1 wygrana na 2G00 tal. padła na nr. 80,193.
2 wygrane po 660 tal. padły na nr. 12,528 i 82,939.
2 wygrane po 200 tal. padły na nr. 30,558 i 79,384, i
4 wygrane po 100 tal. padły na nr. 75,134, 77,733, 88,630 

i 92,655.
Berlin, dnia 9 lutego 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— * Mąk«. Berlin, 9 lutego. Mąka pszenna No. 0 
3J/,-% tal., No. 0 i 1 3'|,—% tal., rzaua No. 0 3-«/. tal. 
No. 0 i 1 2’/,—” „ tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 7 lutego. Mąka pszenna No. O 4’/»-’/» tal. 
No. 0 i 1 4’/«- ’/« tal.; mąka rżana NO. 0 3’/,- 4, No. 0 i 1 
3'/,—2/s tal. plac, za centnar bez akcyzy.

Banii pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 31 stycznia 1870 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 78,333,060
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych... ■ 2,523,000

8) Remanenta wekslowe..... ...................... .. • 84 215,000
4) Remanenta lombardowe............................ • 17,393,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa.....™..... !....... ............................... 14,068,000
Pasywa:

6) Ranknoty w obiegu.......... ........................  tal. 142,222,000
7) Kapitały depozytowe................................ • 22,077,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.................................................... • 2,515,000

Berlin, 31 stycznia 1870.
Kroi, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Rtihnemann. Boese. Rotth. Galteakamp. 
Hernnaun. liOnen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dola 10 lutego.

HOTEL DU NORD. Kasprzycki z Królestwa Polskiego, Schle­
singer z Berlina.

STEttNA HOTEL EUROPEJSKI. Chłapowski i Zdżiechowski 
z Krakowa, Zabłocki z Czoriina, Sarnowski z Królestwa Pol­
skiego i Niemojuwski z Dzierznicy.

HplEL KZYMSuL; Kunath z żoną z Niewierza, Schuberth 
z Bogusławia.

HOTEL. Pot/ CZARNYM ORŁEM. Kuape z W. Siekierek, 
L mge z Lubowiczek.

HOlż-zj BARYBiil. Alkiewicz z Kąpielą, Dunin z Czarnotek,
Pi/vłł'AUTQli3 rz PliSfiypWA

MVLIUSÄ HOTEL DREZDEŃSKI. Thielau z Lsmpersdorf, 
Jacob! z Trzcianki.

HOTEL BERLIŃSKI. Budziszewski z Małachowa, Brukwicki 
z Modrzewie.

T iLSN ERA HOTEL GARNL Heimerdingen z Gliwic, Jacoby 
i Goldberg z Wrocławia, Giouowicz z Grodziska, Schueck 
z Wrocławia, dr. Friedlaender z Gołańczy.

liiad&iKGŚci
<Błełslm jiOBnańwfc», 10 lutego.

Poznańskie stare 3*/, °/0 listy zastawne — taL pł. — 
Poznańskie nowe 4% listy zasL tal. 81’/, płacn. — Ponz. 
listy rent, 82’/, płacono. — Pozn. 5% obligacje pow. — żądań, 
¿kiiye banku prowinc. Pozu.— piać. — BaiiKnoty polskie 74’/, płc. 
Pois. Baty likwidacyjne — taL płc. — Pozn. 5°/, obiig. miej- 
.¡kie — tal. żąd. — Akcye pozn&ń. hauku roaln. kreu. — ta), 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na luty 38’/,, luty-marzec —, 
marzec-kwiecień —, na wiosuę 38’/,, kwiec.-maj 38’/,, maj-czerw. 
39’/,, tal. płacuno.

Okowita: (z beczka) wypowiedziano 6,000 kw.; na luty 
13», marzec 13’/,,—’’/,,. kwiecień 13’/«, maj l4’/„ czerwiec 14%, 
lipiec 14%,«, kwiecień-uiaj w związku l3”/2, tal. plac.; w miej­
scu bez tieczki 133/, tal.

(UiéttSa »»eirMimUs*, 9 lutego.
Przy dość stałem usposobieniu przybrał obrót małej tylko 

liczby papierów większe rozmiary.
Walory pruzkle: Dohr. pożyczk. pstwa (4’/,%) 95’/, plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5’/0) 101’/, płac. 00«. pstwa (41/,) 78’ 8 
płac. Poż. pstwa prern. z r. 1855 (3‘/,°/0) 115’/, żąd.

Lift, zastaw.: Zacbod.-pruak. (3’/,’/0) 71'/, płac, dto (4%) 
79’/, płac, dto (4>/,“/„) 85 płac. Pozu. nowe t4 °/0| 81 % płac. 
Listy rent Pozn. (4%J 82’/, plac. Prusk. (4%) 82’/, pła».

Walory zagrunlozne ¡ Austr. metal. (5°/„) — płac. Poż. 
naród. (5°/0) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płacono. 
Lusy kredyt, z r, 1858 89'/, płacono. Losy z r. 1860 (5U/Oj 79’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4°/„) 67'/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4°/0) ®83/, płacono. 
Boisk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. ;5%) 92’/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4°/0) 97’/, żąd. Polskie listy zask 3 em. w rs. (4’/0j 69£ 
płac. Listy likw. 57’/, żąd. Włoak. poż. (5°/e) 54’/, płacono Tu­
recka pożycz. 43’/, płacono. Amerykańska pożyczka ;6U/O) 92’/, 
płac. Akcye kolol Źelas. KoL mini. H71/, płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 98 płacono. Austr. Franc. 209*/,—’/,—10—9’/,—10 płMo. 
Warsz.-wied. 55’/» płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
143’/,—’/,—’/,—’/« płacono. Poznańskie prowincjom 101 płacono. 
Szląak. stów. bank. (4%) 118 płac. CertyŁ hip. Hubnera (4'/,7o) 
98 płac. Hansem. (4’/,0/0j 92 płac. Henkei (4V, 7o) — żąd. 
Meining. (47,7o) — Piac-

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113’/,, płac. ldr. 
111’/, płc., suwerny 6. 28’/, płc., nap. 5. 127, płac., połuuper. 5. 
17’/» płac., doli. 1. 12 płac. ZłoU w sztabach funt teiny 465’/, 
płac, ore tira funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99ł» 
ząd. Austr.-bankn. 82’/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 74’/, piac. 
— Oytkonto bankowe o.

Pszenica: 2100 ¡funt, w miejscu 50—63 tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwiec.-maj 56-55’/,—’/» płac. 56 żąd., maj-czerw. 
57—567, tal. plac. Zyto: 2000 iunt w miejscu 41—44’/, tal.; 
41’,—44, wyborowe 447, tal. z kolei płac., na luty i luty-marz. 
41'/,—4‘J, kwiec.-maj 417,—’,,, maj-tzerw. 42—41’, tal. płac. 
Jęczmień: 1750 luht. mały i wielai 31—44 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 21—26'/, taL; polski 227,—’/,, wschodnio pruski 
28’/,—24'/,, pomorski 247,—25 teł. z kolei płac.; na luty —, 
kwiec.-maj 247, płac., maj czerwiee 25’, taL płac, i żąd. Groch: 
2250 funt do goto w. 50—56 taL, na paszę 40—45 taL Rzep 
1800 lunt. 96—106 taL Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepio- 
wy: 100 iunt. w miejscu 137» taL płac.; na luty 13’/»*—13, luty- 
marzec 13, kwiec.-maj 13’/,,—12”/i, tal. płacono. Uléj lniany:

100 fant w mięjscu 11’/, taL Olej skalny: w miejscu 8V» tal. 
na luty 8’z„ laty-nsars« 7“/« płacono. Okowit»: 8000’/ 
Tralles» w miejscu bez beczki 14% tal. pł«.; ua luty i luty-marz. 
14*/,—%, kwiec.-maj 14*/»—n/u tal. płąc.

Ctnłda wrocł»»»!*«*, 9 lutego.
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—12’/», śre­

dnia 13—li’ „ piękna 15—16, bardzo piękna 16’/,—17 tak Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18’/,—21, 
piękna 23-25, bardzo piękna 26—27 tal.

Zyto: 2000 funtów; na luty i luty-marzec 39’/, płacono, 
marzec-kwiecie 39’/, tąd kwiec.-maj 40 tal. płac, i żąd. Psze­
nica: na luty 52’/, tal. żąd. Jęczmień: naloty 89 taL żąd. 
Owies: ua luty 40', żąd., na wiosnę 40 taL płac. Rzep: na 
luty 116'/, tal żądano Oltj riepiowy: stale; w miejscu 12*/, 
tal. żądano, na luty 12>,, luty-marzec 12»/, tąd., marzec kwie­
cień —, kwiec.-maj 12’/, taL płac. Okowita: bez zmiany, 
w miejscu 13’/, Ul. żąd. 13'/, płacono; na luty i luty-marzec 
18’/, płac., kwiecień-maj 14’/, taL żąd. i płac.

Na targu: piękna Irednia poślednia

Pszenica biała 72—75 T sgr.
60- 644

żółta 65-67 64 56-6P
Żyto 51—52 50 48 49
Jęczmień 43-46 42 32-40
Owies 31—32 30 24—26
Groch 5Í-6O 53 46 — 50j
Rzep 252 242 232
Rzepik zimowy 234 224 216
Rzepik lztowy 116 208 196

Pszenica: trzyma się; na luty.-59, na Wiosnę 59’,, maj- 
czerwiec fi0'/< tal. płacono. Zyto: spokojnie; na luty 40'/,, na 
wiosnę 40’/,, maj-czerw. 417, tal. płac. Olej riepiowy: stale, 
na kwiecień-maj 12”/„, wrzes.-paźdz. 12 tal. płacone. Oko­
wita: stole; na luty 14'/«, na wiomę 14’/,,, mąj-czerwleo 
14'/, taL płacono.

SHan jasdy
przybywających do jF*o«»so»e4o pociągów.

W kierunku z Stargąrdu do Wrocławia.
Przybywa.

Pociąg osob. rano o godi. 6 min. 39. 
Pooiąg mięuB’ nuae -8-18. 
Pociąg poflp. rano - 11 - 47.
Pociąg dśoo. po poL - 4 - 0.
Pociąg wrociorny - 9 - 7.

Odchodź.
Pociąg oboK rano o ffodi. 8 min. 89. 
Pooiąg mi««B. rano - 9 - 48.
Pociąg* poBó. po poł. - 19 - I.
Pociąg OBOD. po aol. - 4 - 91.
Pociąg mięBB. wieot. - 8 - 884

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Pooiąg rnięBB. rano o god«. 8 min. 18.
Pociąg oBobi rano . . - 10 - A4.
Pociąg poBps po poi. - 8 - 8.
Pociąg migBi. wiecz. - 5 - 85.
Pociąg mięsa, wieos. - 9-89.

Odchodź.
Pooiąg mieBB rano godz. 8 min. 49 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
Pociąg posp. po pał. - 8 - 31,
Pociąg mięsB wieoi. - 8 - 94.
Pociąg oaob, wioca. - 10 - 4.

Prseglqd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania-

Przybywające poczty. Odchodzęce poczty.

Wagrówca.............
Trzemeszna..........
Wrześni................
Krotoszyna.......... .
Cylichowy.............
Obornik..............
Pleszewa................
Skwierzyny n. W..
Strzałkowa............
Gniezna................
Gniezna.................
Kurnika.................
Dąbrówki..............
Wągrówca.............
Kargowy................
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..,

foil. •Î’L’Û

4 —¡rano
4 30 -
4 35: -
7 55 -
8 —1 —
8 15 -7 40 —
7 15 -
2 40 po
3 —I poł.
6 tó wie-
6 óóiczor
7 — 1 —
7 10i -
7 20 -

Jfói - 
35. -

Gniezna......
Kurnika.....
Strzałkowa.. 
Gniezna......

Skwierzyny.

Do (»4,. ,9 para 
S dni*

45
15
30
401
30i
30
15

i rano

poł.

wie
CIO

Pleszew*......
Wągrówca.. . 
Trzemeszna.. 
Wrześni.......

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu dr. Konernlcklemn w Bukareszcie: Jedyny adres 

nam znajomy: Mr. Henry Kałussowski. Washington.
Redakcji DJabła w Krakowie: Dziękujemy, i prosimy 

dopiero wtedy odesłać, gdy większa kwota się zbierze.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 taL, lb za pierwszy tom, 
2’/, tal.

2. Mrówka, rocznie 6 taL
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowćj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

! Do piątku dnia II bm. do gedziny 5 po po­
łudniu jestem tu jeszfcze dla cierpiących na nogi. Daję 
także skutkujący natychmiast órodek na od- 
Kiębllzuy. f (866)

Klźbieta Kessler,
czasowo Hôtel de Romo.

I Ho piątku, dnia 11 b. ui., mogą 
mule codziennie konsultować od lt> 
do S godziny cierpiący na nogi. 
Sllźbieta Messler, czasowo w Poznaniu 
[8ł9j. „Hotel de Romę“.

(Nadesłano).
Prosimy niniejszćm o uważne przeczytanie zamieszczonćj 

w dzisiejszym Dzienniku oferty szczęścia domu bankowego Lns. 
Sams. Cohn w Hambur<u. Chodzi tu o prawdziwe 
losy państwowe, których w grane gwarantuje i losuje państwo, 
w loteryi pieniężoćj tak obficie w wygrane główne zaopatrzonćj, 
że z wszystkich okolic udział jest bardzo ożywiony. Przedsię­
wzięcie to zasługuje na najzupełniejsze zaufanie, ponieważ 
wzmiankowany dom „Błogosławieństwo Boże u Cohna*' znany jest 
wszechstronnie przez wypłacanie milionów wygranych. [893],

(Nadesłano).
Podrób do Rzymu. Pan Emil Kahath, właściciel 

L. StoDgena biura anonsów w Wrocławiu (Karlsstr. 28), znany 
z powodu swych nadzwyczajnych podróży do Hamburga, Helgo- 
landu a w roku zeszłym do Kopenhagi, urządza na wielorakie 
żądania w roku bieżącym i to 2 kwietnia r. b. podróż towarzy­
ską do Rzymu. Podróżni przybywają w niedzielę dnia 3 do Wie­
dnia, pozostają do poniedziałku, gdzie jadą aż do Tryegtu a po 
jednodniowym odpoczynku udają się w dalszą na Weuecyą, Pa­
dwę, Ftorencyą do Rzymu podróż; naturalnie, że w punktach 
głównych odpoczywa się zawsze tak, ż» towarzystwo dnia 9 kwie­
tnia z rattś, LSjpóźnićj wieczorem przybywa do Rzymu i przepę­
dza już tam niedzielę palmową. Powrót wedle upodobania 
w przeciągu sześciu tygodni urządzić można i także prz«rwać 
go. Jak słyszymy, kosztuje podróż 80, 70 i 60 talarów. Liczne 
zgłoszenia już nadeszły a ponieważ liczba uczestników ograni­
czona na 50, przeto niechaj żaden, co ma chęć odbycia tćj po­
dróży, nie ociąga się ze zgłoszeniem swojćm.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescière du Barry. — Nędza, oszu*
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stwo, rgromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez uiycie Revalescićre du Barry, — 
Nadal nikt Bie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skute­
czności Revalescićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
owudziestoletniem bezskutecznym używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revaleseićre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej

talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon- 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo dluco od trzeciego aż do sześćdziesią ego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze spazmv, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, l icie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, sznm w głowie i uszech, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawi ■ częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas hrze-

mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, uicstanowczo.ć brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/. funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 57 sgr , 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr, 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 

24 filiżanęk

Dnia 9 bm. o 2 godzinie z połud­
nia zasnął po długich cierpieniach 
w Czarnotkach śp. (906)
Ladwik Karczewski.

Odprowadzenie zwłok do grobu 
familijnego w Zsniemyślu odbędzie 
się w sobotę dnia 12 hm. o godz. 3 
z południa, o czem familii i przyja­
ciołom zmarłego donosi

w smutku pogrążona Sona.

Guwernera z d -bremi świadectwami wska- 
że księgarnia p. Źiipańsłblegu. (916) 

poleca pani Śohesha 
[912.]

i Dobre mam hi 
i w Mosinie.

Dnia 4 b. m. znaleziono na drodze wio- 
¡dącój z Rogowa do Janówca skórzaną dam­
ską torbę podróżną, z rozmaitemi drobno 
stkami. Właścicielka zechce się po swoją 
zgubę do Dom. Hogun bo pod Rogowem 

j J zgłosić. t913.J

Spóźnione/
Za liczny współudział przy odprowadze­

niu zwłok na miejsce wieczności naszej naj 
ukochońszćj córki i kuzyny ś p. Wektory i 
Kosmowskićj składają najczulsze podzięko­
wanie w smutku pogrążeni f [915.] 

Rodzice i rodzeństwo. 
Poznań, dnia 10 lutego 1870.

Szanownemu Uuehoniróstiiu
ma zaszczyt polecić księgarnia J. B. La - 
giego w Gnieźnie swego nakładu i druku 
Kazania nn wlels.S post, przez ks. 
Hieronima Treato z Towarzystwa Jezuso­
wego, z niemieckiego drugiego wydania prze­
łożone i opracowane przez ks. J. K.

[907.]

Już wyszły zapowiedziane
nn

sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro

Podpisany poszukuje pomocnika handlo- Zamówione obrazy Kazimierza W’, 
wego, mówiącego obydwoma językami kra- i Zygt»; untn Augusta nadeszły, prócz 

tego znaczna liczba do nabycia po cenie 
prenumeracy;nćj 3 tal. (.885)

wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie ] 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fi 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uli 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synów 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry ł Comp. w Wiedn 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w 11« »i“ 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Pi znaniu U Elsnera; w Lips’ ,M 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroclaw 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u J- 
bske’go, w Hanowerze n Reyersbaoha i we wszystkich mi 
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

jowemi, obeznanego z tą branżą. 0 zgło 
arem a listowne obok podania dotychczaso 
wych stósunków uprasza się. (914)isunkow uprasza się. (914) Tli IZ ’ 1 ‘ f • •August Kiug, W. Kiliński i Sp.

Wrocławska ulica 3. I

Nakładem 
pierwszy zeszyt

Ludwika illcrzbaclia W Poznaniu wyszedł

EncyŁlopedyi imion własnych

Aukcy !

Na probostwie w Wle8BE 
czyczy nie ma być mi 
nus licitando wypuszczone w en- 
trepryzę wy budowanie nowój obory 
i stajni. Kosztorys, który każ­
dego czasu przejrzeć można na 
probostwie tamże, jest obliczony 
na 1451 tal. włącznie z mate- 
ryałem i zwózką. Teimin licyta­
cyjny jest wyznaczony na dzień 
21 lutego b. r. o godz. 10 z rana 
na probostwie, na który niniejszćm 
reflektujących zaprasza (854) 

Ktimisya budowlana.

przez
J. Gordona.

w 8te 177 str. z ryciną ładną przed­
stawiającą zwaliska zamku Odrzykoń- 
(902) sfelcgo.

Cena 1 stlr. na.
Są do rabycia we wszystkich księ­

garniach w Kraju i za granicą.

Ctłówne
ajentury powiatowe.

Do natychmiastowego wstąpienia do me­
go handlu win, cygar i towaiów materyal- 
nych posiukuię ucznia mówiącego po pol­
sku i pa niemiecku i zaopatrzony w potrze­
bne wiadomości. Adres: Theodor Voge 
w Trzemesznie. (.877)

UezeÉ

urządzają się dla bardzo rzetelne* 

go towarzystwa zabcz-
friemenia życia
we wszystk ie!» powiatach z wy 
nagrodzenie sta «-lągłem, górzez 
eo ojestt żagiewistć (noble może 
przyszłość fcez truddn. Zgłosze­
nia należy jałi «as-jry <*ls: ej p< siać sub 
I. 1869 poste restante Bydgoszcz (.890)

! uk-
z odpowiedniem wykształceniem, krajowy ję- 
zjk posiadający, znajdzie umieszczenie na­
tychmiastowe w druhami, Byneh 
«tary I«t, 83. (910.]

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny

Wyznaczona na ćziiń 11 lutego r. b. 
cya zniesiona została a odbędzie si- w po­
niedziałek dnia 14 b. m. ¡911.1

Hy<*lklcw$lii9
królewski komisarz aukcyjny.

przez
«V. Gordona

w ilości 20 sgr.
przyjmuje Administraeya Dziennika 
znańskiego.

Po-

Ï

Na inspekta
snopach i pojedynczoszyby w 

polecają
W. Kiliński i Sp.

(847) w Bazarze.

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
1

podzielono no 750.000 oblFgaeyl gro IO franf&ó»', 
gwarantowana waizy&tkleml pouiodłośeiami gł-«entowea«»i i 

stałem! 1 nlegtaleml podatkami miasto JWedyolaisu.

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 18 T r. zawsze dnia

marca, i6 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:
li-. 100,000

fr. 50,000, 30,060, 10,060, 1600, 500 itd. itd. 
Każdą obligacya spłaca się frank. 10 najmniej.

Obligacye te, stósowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych 
Frankfurcie n. SI. i to po cenie:

fr- 1O = tal. 55 20 sgr. 
= flor. 4 wal. austr.

podarki, małe oszczędności itd. są do 
i zagranicznych iniauuwi: le w

[58]
= fl. 4 40 Kr. 
w srebrze.

iiŁA SILEHCIKU3E

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do

szycia
i dla tego sama jedna 3 złetentl medalami zaszczyconą została, sprowadzać je 
dynie można na W. Ks. Poznańskie cd

A. z Pawłowskich Kaufflnann9
faforylca bielizny,

Poznań, plac Sapieźyński No. 1.

Hamburg ,-ameryk, Towar z. machin do szycia
Pollack, Schmidt i Sp.

- Verkäufe und Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern etc.

Auctionen, Gesuche n. Offerten
jeder Art,

Familkn-llrachriclten, Engagements etc. etc.
betreffende Ankündigungen

werden ohne Fr«.Vision oder Foi-te-Anrceliiiuiig in die für 
die verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen

prompt und i-xaet befördert durchSU DOIJ JWLOSSE
officieller Zeitungs-Agent,

Berlin,
Hamburg, München, Wien.

Original - Preis- Courant und Anschläge franco und gratis.
Hilf, Meine Provision beziehe ich als officieller Agent von 

beirtffenden Zeitungen.
den

dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnćj, średniowiecznćj i nowożytnćj
przez

Edmunda Sailisra.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Brüssel.

3>

^Annoncen-racht der Indóp™^ bcl°221

Annonccn-Expcditi»'*
an alle Blätter des In-Ji- Ausland .

$rtief. 3frflttftf«rt «• 2®-
a m 6 u t 0.
Berlin.

5eipói8- ®’{n-
32. Jerusalemer-Str. 32. Berlin.

Haasenstein & Vogler
alleinige Vertretet lei 

Pächter

Gesellschaft Havas Lftfüto
bedeutenden Blatter Frankaller

Annoncen-Pacht der 3 in

i r

& Co.
eichs.

fuii,

Basel erscheinenden Blätter-.

iW’T’TX

Zatrudniając od lat 20 przeszło przy fabrykacyi bielizny znaczną liczbę 
sił roboczych, mogę wykonać każde zlecenie we względzie

Melhny i rzeczy negliżowych
natychmiast pod gwarancyą dobrego leżenią.

Równocześnie polecam skład mój
gotowój bielizny 3 rzeczy negliżowych dla panów, 

dam i dzieci;
prawdziwe francnzhle Koszule wierzchnie,
franenzkie wstawki do koszul,
koszule wierzchnie i koszule z rozmaitego płótna,

szyfonu i szyrtyngn,
gacie we wszystkich materyach używanych itd. itd. itd

w bieliźnie wykonują się w jak najkrótszym czasie a utrzymuję skład wszyst­
kich do tego należących materyi i haftów.

Ä, z Pawłowskich Kaufmann,
Fl bryka bielizny,

Poznań, plac Sapieźyński Ufo. 1.
Zamiejscowe zamówienia wykonują się odwrotną pocztą; dla n!ezna- 

nych osób jednak tyliko za awansem pocztowym lub przesłaniem pie­
niędzy. (609)

Wartość zdrowia ocenia ten 
tylko słusznie, komu go bra­

kuje.
Do liweranta nadwornego pana «fana- Rolfa 

w lEerllnie. (904) |
Der na u, 3 stycznia IM? O. jltl lat. wielu 

cierpiąc na ogólne osłabienie, które w żaden 
sposób ustąpić nie cStciąło. używałam ma szezc- 
&ółcwćm poleceniem p&ńś&iego piwa zdrowia 
z wyskObu słodowe®». Okazuło się osio u 
innie tak w yboEiiie skutkująeem, że ku ra­
dosnemu zdumieniu niemu edzyskuję na no­
wo siły. Aie mam słów na odpowietinie ozna 
ezenic jego doskonałości. Żandarmów» pani 

&hiiscii. — fPo użyciu pańskiej słodowej 
czekolady zdrowiał pań» kich t-łedowych kar­
melków piersiowych wiałem się bardzo tSo- 
brz<c; od cierpienia mego ¿gardłowego przez 
to uwolniony zostałem. 4. Dcdłcr, właści­
ciel młyna w ITlohriii.

Skład główny w Poznaniu u Skróci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u fł. ffieagcbaucra, 
plac Wiłhelmowski 10, u Tń. §& w Wą-
grówcu, u 4. Podgórskiego w Nakle, u S. 
Lowzimsolfoma w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u SS. Cassrieta w Śremie.

Dr. Pattisona wata przeciw pedogrze
najskuteczniejszy środek przeciw |ie«l«grze i rrnntatyznifini każdego rodzaju, 
jako to: bólom twarzy, piersi, gardła i zębów, pedogrze w głowie, rękach i kolanach, 
darciu w członkach, bólom w krzyżach i lędźwiach itd. W paczkach po 8 sgr. i półpacz- 
kach po 5 sgr. u pani Amalii Wuttke, ul. Wodna 8/9. [905J

jczne kurcze (wielhą chorobę).
leczy ljstoY. nie po długolet ich skutkach lekarz spcryalnv dla 
epile^ syi dr. med. Cronfeld w Berlinie, Jchannisstr. 5. [.530J

Nakładem i czcionkami Ludwik» Merzbacha w Poznaniu,

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dawać będę publicznie w poniedziałek dnii 
14 lutego r. b. rano od 9 godziny najwięcó 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go 
tówce w lokalu aukcyjnym przy Magazyno- 
wój ulicy No. 1 rozmaite mufy, czapki 
futrzane, zimowe 1 In to we ezap- 
kl dla dzieci, materyalne I In- 
e?e ezapkl i kapelusze, jako teł 
futra podróżnwe I do eliodze* 
ula, dalej artykuły garderoby dla 
geautów i dam, parę zupełnie nowych 
w obsadę z nowego srebra za­
opatrzonych uprzęży, jako tćż kilka 
set funtów herbaty. ,909)SttfyMewttM król, komisarz aukcyjny

Porcelana, szkło, fajans, 
oprawa obrazów 

po cenach bardzo tanich u

elegancki
( 886j

Znaczny zapas powozów 
rwało wykoćczyonych poleca

fabrykant powozót

C. Groławiecki. S>
Poznań, Wielkie Garbary No 50. 5

Tfnd^śkąTia
wę tłuczoną
czkach oryginalnych 1 funt 6 sgr 
i sgr. poleca

F. Fromm,
Sapieźyński plac.

w p II 
fu, 

(.739)

.¿aa

W
i®y 

- |ivieiWiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Porget.

używa się z njj,;e i 
pomyślniejszym skt r ri 
kiem przeciw h
tzlom nporczywy P®*1

, Sirop du
DfFORGET

jynK
«h

W. Kiiinskiego i Sp.j^^^iXîSSfflK
w Bazarze. (848) st

Wielka oferta szczęścia.
Oryginalne |jańi4n«nc pre 
nilowe losy wolno, kupować wszę­
dzie i grać w nie.
Błogosławieństwo Boże

u Colina!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 milionów.

I»«iz»wonłe gwarantuje i 
wykonywa sam rz.ąiS,
Początek ciągnieniai duia 30 bi«.-

żąeego rożtu
TylŁo 3 tal. tub 1 tal lub 

taS. 9-' «»Ktuje gwarantowa. 
ny przez pnóstno rzeczywi­
sty «-.rygtnałny loM państwo
wy (nie zakazana prome.-a) a urzę- 
downie polecono usl rozoylkę 
tych prawdziwych orygl- 
ualitych losów państwo­
wych za frankowi,:; ćm 
isadcelaar i«’na należy tuńel 
lub za wanzem «1« najdal- 
szyeh okoiie.

Ciągną się tylko wygrane
Główne wygrane wynoszą:

250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165000, 162,000,
160.000,155,000150,000 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10,000,
5 razy 8000, 7 razj 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
3000, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200. 17850 razy 110, 100, 
50, 30.

Żaden los mniój ule 
wygrywa jak wart. ŚĆ3 tal. 
1'rzcdowy wykaz wygra­
nych i

przesyłka wygranych 
pieniędzy

odbywa się pod gwarancyą państwa 
natychmiast po ciągnieniu na ręce 
każdego udział biorącego akura-

tnle I dygkretn'e
Interes mój jest, jak wiadomo, naj­

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kiiku «czestniczących w tćj okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dophro dnia 29 
z. ni. największą wygraną gló- 

w tią w Poznaniu
Slrifc. Do zamówienia moich rzeczy- 

- wisty eh oryginalnych losów pań- 
jąafe- stwowych nie potrzeba dla wy­

gody żadn go listu lecz zlece­
nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowej. Spo­
sób ten jest zarazem daleko

tańszy niż zaliczka pocztowa (.893)
Laz Sams- Cołiii 
w l iamburgu,

kantor główny, dom bankowy i wekslow.

Dr. Ahronheima
zakład gimnastyciBo - ortopedyczny,

Berlin, Chausseestrasse 82.
Leczenie najrozmaitszych skrzywień ciała. 

Przyjmowanie pacyentów codziennie od 8 do
10, 4 do 5.

W

1749.]

można w Paryżu u Dra. Chahle, ulica\téj B 
vienne 36, w Warszawie w składzie mat 4reg 
ryałów aptecznych p. Galie; w Pozna«:, nó 

aptece Dra. Mankiewicza. (6301¡^z

■aWil
Ogłoszenia gospodarskie itd. tzeCr 

Hllynarx, Polak, obeznany tak z woùj n 
nym jak i parowym młynem, wolny od woî i,r 
skowości, 30 lat życia liczący, poszukuj s J 
miejsca zaraz lub od św. Wojciecha. Opiócfć P- 
swego zawodu jako młynarz podejmuje si pra 
budowy i naprawy riziraitych machin gospt mjer< 
darskiih, na co może złożyć świadectu .u 
tych pp. właścicieli dóbr, u których robotVCn’ 
takie wykonywał. Bliższa wiadomość wekj)twar 
pedjcyi Dziennika. (869wć 1)

(trocPizy 150,000 tai
Li

nF0 !

Katlczfei (.391)
pragnie hrabia pewien nabyć więli«:
jtoaladlańć z iasem, dobry 
jruntem, dobróm ¡¡solowonlenikraz 
wielkim domem mieszkalnyinmwać 
i «»teczeulem przyjemnó te>. Pplmys 
właściciele mający chęć sprzedaży, żechcLti:. 
jak uejprędzćj przesiać nwla- , 
domlenle do Roberta Jaeobl 
w Bydgoszczy, ajeutss jeiaer; 
et ego To warzyatwa Impćriale.

[855.J Gips
zawsze w zapasie w 
per Srebrnagóra. Za 
porozumieniem się 
odbiorcy od 500

ko 
ychWapnieańsi

poprzedniéniiy?! 
z Zarządeir^Wii

cent, uzyska
mogą 3 i G miesięczny kredyt. irze[)

W lasach Wojnowickich pod Bukiem sądaioi 
na sprzedaż około 300 tirr.ostón zda-pbrai 
tnyih na porządek. Chęć kupna mając;Lnn 
zgłosić się zechcą do Wielmożnego Jarr ’" 
czewrahlcgo w Jaraczewie. [908. Inio

wiW Dominium Jaroszowie pod Mieścis-iP0 
kiem Btanowi ogier arabski, siwy Ł“®ra 
-5" za 3 tal. 50 sgr. włącznie ze stajen. Iffiisr 

(903) Lgg

Dwie kulane klacielH
(mierzyny) po 4 lat stare są nriw) 
sprzedaż w RuSUCinle podi°,° 
Dolskiem. (887).^

i;Harmonia.
W piątek o 

nie. Uprasza 
dział.

zwykłym czasie walne żebra-1 
się o jak najliczniejszy u- 

 [917-1

Teatr amatorski
w ¡Środzie

dnia 13 lutego r. b. o godz. 7 wieczór
w sali panaHiittnera:

Panna mężatka.
Nastąpi

Ulica nad Wisłą.
Dochód na cel dobroczynny.

Dyrckcya Towarzystwa 
Rzemieślniczego.

[90L

dedLzielfj, dnia SO lutegjo
odbędzie się

w Gnieźnie
w hotelu Europejskim na fundusz budowy 
teatru narodowego Poznańskiego

na który najuprzejmićj zapraszają
K. Brodnicki, K. Dziembowski, W. Ponlński,

Dziećmiai ki, Ruszkowo, Malczewo,
W. Gbelmickl, S. Krzyiański, W. Knglor,

Pomarzany, Kaliszany, Gniezno,
J. Mielęcki, S. Sikorski,

Nieszawa, Mielżyn,

Gospodarze.

biesi

!toku
,8-“)l

Wy

(882)
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